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Yalcat różno dowcipy na ten temat, 
przez niego nie wymyślone, i ballada, 
zaimprowizowana w  czasie pojedynka z 
schnięciem przy ostatnich słowach — 
aż do grainlacyi. które składa wprowa­
dzony ad hoc. ten jedyny raz w  sztuce, 
D‘Artagnan. PoHka otrzymała pierwsza, 
a w każdym razie pierwsza dokładniej­
szą wiadomość o „Cyranie". W net s?sł 
się on przedmiotem ogólnego zaintere­
sowania i dyskusyj.

POLSKIE PPZFKLADY.
Na rynek księgarski bodaj źe pierw­

szy zdążył — tuż wtedy — Żyd. Pisy­
wał pod pseudonimem Bolesława Lon­
dyńskiego Odedylndzici jako Bruno 
Las). Tłumaczenie jego miało i 
gładkie ustępy, ale roiło sfę od usterek i 
dowolności. Przypominani sobie, że w  
nagrobku, jaki układa sobie Cyrano w 
scenie ostatniej, można było wyczytać: 

Ody w łeb mu dano,
Runął w  znak;

Zwał się Cyrano 
De Bergerac.

Dwa pierwsze wiersze nic mają żadnego 
odpowiednika w oryginale.

Wnet jednak pojawiły się przekłady, 
wyszłe z pod bardziej powołanej rękt, 
a przeznaczone przedewszystkłens dla 
teatrów, warszawskiego i lwowskiego. 
W  pierwszym wypadku podzielili Skf 
tekstem Konopnicka i Zagórski, w  dru­
gim tłumaczem był Kasprowicz. Już sa­
me te nazwiska są świadectwem nastro­
ju, jak? wytworzyła w  Polsce „komedia

Słynny aktor Coquelin jako „Cyrano 
w karykaturze.

bohaterska". Włodzimierz Zagórski, dz‘S 
prawie zapomniany, jakkolwiek nit do­
rastał pozostałych dwojga, był przecie 
poetą dość wybitnym i mistrzem formy, 
jak świadczy jego transkrypcja ze Sta­
rego Testamentu ..Król Salomon". Oba 
przekłady stoją bardzo wysoko, u Ko* 
nopnickiej i Zagórskiego więcei moż“ 
subtelności i odzwierciedlającego wiek 
XVII wyrafinowania stylistycznego, Ka-

Z p rzeJ  la l trzyd ziestu  p ięciu
„C yra n o  J e  B e rg e ra c

wykryje się po długich latach, w  chwW 
śmierci Cyrana.

Resztę sztuki wypełni sława junacka 
Cyrana, intrygi kochliwego magnata, 
fantazja „kadetów gaskońskich". mece- 
nasowskie zachcianki paszteaiarza. kt* 
rego żarłoczni poeci doprowadzają <fo 
ruiny dziecinne lata francuskiego teatru, 
trochę wojennej wrzawy — wogóle ko 
ioryt obyczajowo - historyczny.

PREMJERA.
Nie rokowano powodzenia „komedji 

bohaterskiej", którą wystawił 28 grudnia 
1897 teatr Porte Saint Martin. Główną 
role grał sławny. Coąuclin (starszy t. j 
Konstanty). Na kwadrans przed podnie­
sieniem kurtyny odwiedził go w  garde­
robie autor,, blady i zdenerwowany. — 
Uściskał go ze łzami w oczach i zawo­
łał:

— Przebacz, przebacz mi, przyjacie­
lu, że cię wciągnąłem w tę nieszczęsną 
awanturę.

W  pół godziny późnłei zdawano Już 
sobie sprawę, że awantura wcale nie 
jest nieszczęsna. Publiczność szalała — 
i tak zostało do końca, do drugiej godzi 
ny w  nocy. Nikt nie chciał wyjść z sali. 
Na drugi dzień pojawiły się po gazetach 
hymny zachwyconej krytyki.

W jakiś czas później ogłosił Journal 
ankietę, stawiając czytelnikom i czytel­
niczkom dwa pytania: Jaki bohater z li­
teratury jest wam najdroższy? Jakim 
bohaterem z literatury pragnęlibyście 
być? — Wynik:

Głosy kobiece.
Cyrano de Bergerac 2817
Jean Valjean (z „Nędzników" 

Wiktora Hugo) 1332
D‘Artagnan (z „Trzech muszkie­

terów D'.imas‘a) 1115
Głosy męskie.

Cyrano de Bergerac 1751
Jean Va!jcan (z „Nędzników" 

Wiktora Hugo) 1659
D Artagnan (z „Trzech muszkie­

terów Dumas‘a) 1615
Wyżej tysiąca głosów dostał jeszcze 

tylko Monte Christo od mężczyzn —- u 
kobiet czwarte miejsce osiągnął Werter. 

(Wedle Mirolr du monde).
PIERWSZE SPOTKANIE.

Było to na Wielkanoc r. 1898. Koł­
nierz mój zdobiły tylko trzy srebrne pa 
ski, ale interesowałem się żywo poezją 
i literaturą. Dobrze sobie przypominam, 
jak przeglądając u krewnych na wsi nu­
mery „Tygodnika Ilustrowanego" zwró 
ciłem uwagę na tytuł, brzmiący „Nowe 
arcydzieło poezji dramatycznej" czy 
podobnie. Niewiele mi utkwiło w pamięci 
ze szczegółów* o Rostandzie 1 paryskicm 
nowodzeniu „Cyrana", zato z zapartym 
tchem przeczytałem dłuższy ustęp w 
przekładzie Włodzimierza Zagórskiego. 
Był to wyjątek z I aktu — długa mowa 
Cyrana, w której on kpi z własnego no­
sa, mówiąc w imieniu wicehrabiego de

SPOTK 4 NIE ZE STARYM 
ZNAJOMYM.

Doznałem niedawno wrażenia, żem 
Się wykąpał w źródłe młodości. Natkną 
łem się- w  paryskiem Miroir du monde 
na artykuł o „Cyranie de Bergerac" z 
cyklu wspomnień o Edmundzie Rostand 
Rozamundy Gćrard — jak wiadomo, 
jest to pseudonim literacki wdów*

Rostand był już autorem dwóch zbior­
ków wierszy — uroczych, nacechowa­
nych wirtuozostwem formy, choć nieco 
sztucznych, oraz trzech sztuk między 
tern Romantycznych", ale daleko mu 
było do wielkiej, olśniewającej sław\ 
W zorem Horacego i iu-^ch o-tiewa’ 
swoją fontannę. Była to fontanna Ca- 
rouct w  Luchon Pewnego razu spotkał

E. Rostand w mundurze „akademika*

po poecie. Za powrotem do domu 
wyszukałem „komedię b o lrte rsk ą "  nu 
półkach, a przerzucając j? i za­
trzymując się tu i ówdzie, czułem się 
przez chwilę rozentuzjazmowanym 
chłoocem czternastoletnim.

Tak się złożyło, że nigdy „Cyrana" 
nie \v:działem granego Zato przez lat 
parę pochłaniałem go w trzech polskich 
przekładach i w  oryginale francuskim 
tym samym, który jeszcze posiadam. — 
Jest to jedyna zachowana książka, wła­
snoręcznie przeze mnie zeszyta. Uczy­
łem się swego czasu kunsztu introliga­
torskiego... W tym stanie przetrwała ze 
ćwierć wieku, aż dostała okładkę. Jesz­
cze jedno ogniwo uczuciowe Dalszem 
była młodociana próba przekładu, w 
którym utknąłem pod koniec II aktu.

Tryumf „Cyrana" zbyt był gwałtów 
ny, aby mógł zrodzić kult trwający wie­
ki. Przyszła druzgocąca krytyka Emila 
Faguet i innych. Zarzucono sztuczność 
i manjerę. I niewątpliwie była w  suro­
wych sądach część słuszności. A przecie 
w tej sztuce — poza humorem i Świet- 
nemi efektami seenicznemi — j. * poe­
zja. Poezja, wystrojona, jak sam Cyra­
no. w  kaftan o sześciu połach, kryzę a 
la Pulcinella 1 pilśniowa kapelusz z po­
trójnym pióropuszem ale poezja rzetel­
na i prawdziwa. Odczuło to moje chło 
piece serce.

Lecz o tem później.
GENEZA.

„Cyrano" powstał w r. 1897. Edmund

się koło niej z młodzieńcem który zwie­
rzył mu się z nieszczęśliwej miłości, 
skarżąc się, że ukochana jest wymaga 
jąca I żąda od niego pięknych słów, a on 
umie tylko kochać I milczeć. Wówczas 
poeta wpadł na ekscentryczny pomysł. 
Codziennie dawał młodzieńcowi lekcje i 
wyuczonego wysyłał go do srogiej 
dziewczyny. Po jakimś czasie miał spo­
sobność z nią rozmawiać i dowiedział 
się, że pomyliła się ona w sądzie o Ama­
deuszu: Amadeusz to uczony, to myśli­
ciel, to poeta...

I stąd wziął się ów Krystjan de Neu- 
villette, piękny i dzielny, ale nicćwiczo- 
ny w dyskursach miłosnych, który iak 
gabka wchłania poetyczne wylewy Cy­
rana, ale gdy wziął na kieł i zapragną? 
wyzwolić się z pód tej kurateli, umie 
zdobyć się tylko ua słowa: „Kocham 
cię, chciałbym całować twą szyjkę".

Łatwo sobie wyobrazić, jak z tego 
ziarnka rozwinęło się drzewo. Kiedyż 
dyskursy miłosne tak wysoko ceniono 
jak nie w dobie .wykwintniś" (les pró- 
cieuses) XVII w.? Okres nasuna? postać 
Cyrana, poety i zawadjaki z potężnym 
nosem. Od niej blisko już było do kon 
cepcji dwóch ludzi, którzy się uzupeł­
niają. Jeden ma intelekt, drugi urodę. 
Kochają jedną i tę samą kobic-tę. Intelek­
tualista pośwdęca się dla gładysza, leez 
•uerpi. Jedyną pociechę znoiduje w ten­
że to on jest naprawdę zdobywcą. Ho 
nor każe mu jednak dochować wiary i no 
zgonie rywala - przyjaciela. Prawda

%

*



grr. n  t*t KUR.JER LITERACKO - NAUKOWY Nr 20

sprowicz lepiej odaaie zawadiacką, żoł | 
nierską tężyznę. i

LAURY SCENICZNE, 
Powodzenie sceniczne, zarówno w 

Warszawie jak i we Lwowie, było o 
gromne. Coś szczegółowego powiedzie* 
mogę jednak tylko o Lwowie. Tu ro lę  
tytułową dublowali Chmieliński I Wo- 
leńskł. Sąd jednogłośnie wypadł na ko­
rzyść pierwszego. Woleńskiemu przy­
znawano jedynie, że przyprawia sobif 
dłuiszy nos i głośniej krzyczy — zdaie 
się, te  nadużywał mocno siły swego nr 
ganu. Zato Chmieliński umiał z roli wy­
dobyć jej wielobarwność — był naprze 
mian wv7vwijacv kostvczm7 noptvc?
BV 1 tragiczny, bvł szorstkim żołnie 
rzem księżycowym podróżnikiem i cier 
piącym kochanikiem. Roksanę grała jjj 
roczo Stachiewiczowa, bajecznym Ru- 
gueneau był Feldman,, De Guiche‘a robił 
ówczesny lwowski gene^aW  referent 
od czarnych charakterów Mierowski. -  
Jeszcze dzisiaj pamiętam cały szereg 
ustępów w  ich wykonaniu, pamiętam In 
tonację głosu, pauzy, mimikę, gestyku­
lację.

F A m o  Z p  1899.
W  tym momencie czytelnik rom yś^ł 

sobie nie bez zadowolenia: ..Mam cię. 
bratku. Złapałem cię na bladze. Powie 
działeś przecie, żeś sztuki Rostand‘a ni­
gdy nie widział na scenie... Teraz wpa­
dłeś w  zapał i buiasz".

Otóż tak debrze niema N’e było w r 
189” czy 1899 radń którę pozwoliłoby 
z odległości stu k:1omet*ów służba* 
lwowskich przedstawień ale wobec tego 
ludzie brali s«e na sposoby i ia miałem 
swoie radio. Rvł niem ni mnlel ni wie 
cej, tylko Kornel Makuszyński M'ał wre 
dy właśnie tyle srebrnych nasków na 
kołnierzu, ile ja. kolegował ze mna w  i* 
klasie, ale że mla? za ostry język i nrze 
niyskie powietrze niebardzo mu służyło 
przeniósł się dc stolicy kralu JVztpyoz.U 
tedy na wakacje wszystko czego nam 
czył się na trzeciej galerii Skarbków 
skiego Teatru — i reprodukował Gdv 
poznałem później dotyczących aktorów 
W niektórych wypadkach w  znanych ml 
i  iego deklamacji rolach przeraziła mme 
poprostu dokładność tego radia.

Makuszyński był naturalnie w  sercu 
I w  aspiracjach Cyranem, ale robił ko-
lelno
całe djaiogi. 1  iego Roksany niewiele 
utkwiło mi w pamięci, ale żyle w  niej 
Feldman, deklamujący rymowany prze­
pis na ciastka migdałowe. Przedewszy- 
stkiem Jednak żyją wielkie tyrany Cyra 
na — „Kadeci z Gaskonjl, pierwsi do 
łgarstwa i broni*4, credo człowieka rów­
nocześnie skromnego i dumnego, z po* 
wtarzającem się, jak refren ,.Nie. dzię 
ki,4, suflerski szept z pod balkonu Rok­
sany o pocałunku, co jest „W słowie 
miłość kropka oonad 1 różowa44, Itarmi 
nie głodnych piosenką o rodzinnych wio­
skach. „gazeta44 z V aktu l naturalnie 
mowa końcowa z owern niezrównanem 
oczekiwaniem śmierci:

Idzie- Jakby w  marmury obute
me nogi

A ręce, jak z ołowiu... Póki jest 
wśród drogi.

Zaczekam na nią stojąc i ze szpadą
w  ręku ..

NI© mam pod ręką przekładu ftaspro 
wicza, ale gdybym tak dalej zaczął cy 
tować, zabrałoby to za dużo miejsca.

Z początku ambicja nie pozwalała ml 
w  podrzędnym charakterze brać udziału 
W produkcjach Kornela, potem jednak 
zfożyiem pychę z serca i byłem raz Le 
Bret4em, raz De Guichem. raz Roksana 
raz Raqueneau‘em. I tak dzień w  dzień 
poświęcaliśmy po parę godzin Cyrano 
wi, aż mój starszy kuzyn, gardzący lite

raturą. a oddany całem sercem koniom 
psom i romansom z dziewkami fołwarcz- 
nemi (co nie wymagało miłosnej fraze­
ologii Cyrana), dał się raz złapać na 
tem, lak powtarzał przekręcony nle^o 
wiersz z przedśmiertnej tyrady .Z pak­
tami przychodzicie. niby chytre lisy*4 1

wymachiwał przytem patykiem. Prawo 
Biimicry.

SIC TRANSIT...
Oszaleliśmy my, dwa nledorostk5 

którym teatr i poezja szły do głowy 
jak wino. Ale bodai że w owym czasie 
szał ogarniał cała Polskę. Minął I nie

było mi danem widzieć „Cyrana44, na
scenie Może jeszcze kiedy go zobaczę 
A może lepiej nie... Może lepiej, aby 
wspomnienia chłopięce pozostały, jak sa, 
nie tknięte brutalną ręką rzeczywistości. 
Może leniej nie rozwiewać złudzeń...

WŁADYS! AW TARNAWSKI.
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9?o r a m e i a i a w S  u e L ©
N,aicenniejszym i najbardziej warto­

ściowym skarbem całej Suszczyzny 
szczególnie dla nauki 1 kuhury polskiej, 
jest biblioteka, względnie muzeum zam­
kowe zwane ..Braniciana" w  Suchej. 
Nazwę ta zresztą zupełnie słuszną na­
dali jej uczeni polscy nietylko dlatego, 
że założyli lą w r. I f̂iO hr. Aleksander 
i Anna z Hołyńskich Korczaków B^a- 
niccy. ale głównie dlatego, że pozostaje 
nrzez 4 pokolenia w  Ich rodzie ze szcze- 
gólnem zamiłowaniem powiększania w 
zbiory naukowe z różnych dziedzin ? z 
wielkim nakładem pracy 1 pieniędzy 
Tbiory biblioteki suskiej ..Braniciana" 
mieszczą się na parterze lewego skrzy 
dtp zamkowego którego mur wynosi o 
koło V 't m grubości Okna silnie okra 
towane Żelaznem! sztabam' zwrócone do 
ncłudnia ze sztucznemi wentylatoran.i 
do odświeżania powietrza. Odrzwia do 
klatki bibliotecznej j poszczególnych sal 
okute grubą płytą metalową. Sufity fi 
sa! bibliotecznych spoczywają na gru-

czaruiące wrażenie staropolskiej kultu­
ry. nauki I rezydencji prawdziwie kro 
lewskiej, o wzorowej czystości i smaku. 
Liczne katalogi i spisy rzeczy są do u- 
żytku a ich przegląd jakoteż przednuo- 
tów wzorowo ugrupowanych nrzv po­
mocy woźnego fachowego, ułatwiaią 
możność korzystania dla naukowego 
wypisu czy oglądnięcia w  labirync‘e 
zbiorów. Zaś księga pamiątkowa pełna 
autografów różnych magnatów, uczo­
nych. korzystających ze zbiorów Bra- 
niciąna**. oraz wycieczek turystycznych 
i szkolnych, krajowych 1 zagranicznych

Historja powstania zbiorów . Brani- 
bjańa44. w  Suchej jest następująca: W  r 
1852 hr Aleksander Branicki zakupił od 
Andrzeja Kożmiana księgozbiór, miesz­
czący się najpierw w Piotrowicach a po 
tem w Wilanowie pod Warszawą. który 
po usilnych staraniach u rządu rosyj­
skiego ze względów politycznych spro­
wadził do zamku swego w Suchej.

Następnie hr. W ładysław Branicki 
powiększył go przez następujące zakup-

Zamek w Suchej, wedle drzeworytu z roku 1873.

bych tragarzach żelaznych, sklepione 
cegłą, na której leży gruba warstwa u- 
błtej ziemi izub^r.ca od reszty komnat 
pierwszego piątra pałacu. Ogrzewanie 
sal jest centralne, zaś oświetlenie elek­
tryczno. W  większej salł na lewo odby­
wały się za czasów Rzpltej sądy wój­
towskie. w  czasach zaborczych sądy 
dominikalne dla wsi całego państwa su­
skiego. W  lewej sali od westibulu biblio 
tecznego mieściła sję poczta dominlka'- 
na a za nią w  w>eży frontowej więzić* 
nia, obejmujące całą wieżę I piwniczne 
lochy o zakratowanych małych oknach. 
Jak dalece założyciele biblioteki ..Bra­
niciana" dbali o zabezpieczenie zbiorów 
przed ogniem świadczy fakt pożaru 4 
marca 1905 r„ który strawił prawie cało 
2 piętra zamku z wyjątkiem bibljotekl 
która została zupełnie nieuszkodzona 
jako doskonale zabezpieczona. We 
wnątrz sal pełno szaf i półek książko­
wych gablotek oszklonych wiatraków z 
widokami rycin, rysunków, zbrojowni 
obrazów portretów, co przy pełnem o 
świetleniu, świeżem powietrzu i wspa­
niałym widoku na park zamkowy robi

na: a) od Kraszewskiego 6.000 rycin 
1530 rysunków i akwarel ręcznych ar 
tystćw malarzy polskich z pierwszej po­
łowy XIX. w., b) od ks. F. Ciesielskie# 
proboszcza w Suchej, bibljotekl pryyąt- 
nej,.c) księgozbiór Karola Łaskiego tre­
ści politycznej i prawniczej 17 I 18 w 
komisji skarbowej, d) biblioteki Dr Cie­
sielskiego, e) zbiorów Dr. Franc. Nowa­
kowskiego f) biblioteki Mieleszków, g) 
archiwum I księgozbiór Glejsztora, h) 
zbiór medali Wiesiołowskiego w liczbie 
1SS0 sztuk. I) zbiór starożytności egip­
skich. 600 sztuk wykopanych i przywie­
zionych w  czasie podróży hr. Alek- 
Branickiego do Egiptu, i) zbroiownia * 
różnych czasów byłych właścicieli dóbr 
suskich.

Suma ogólna zakatalogowana zbiję 
rów pierwszorzędnej jakości biblioteki 
.Braniciana*4 wynosi 6^ 650 sztuk, z któ­
rych na. druki przypada 39.000. archiwa­
lia 10,000. ryciny 16.000. rękopisów 550. 
monet 2 500, egipskie wykopa1‘' ł:a 600. 
yarią 100.

Zb'0ry suskie za obecnych właści­
cieli hr. Juljuszów Tarnowskich w mia­

rę możności coraz więcej się powiększa­
ją. Z dawnych dokumentów przed zało­
żeniem biblioteki jest tylko 6 sztuk dy­
plomów o charakterze lokalnym.

Z grupy druków na szczególniejszą 
uwagę zasługuje 60 ksiąg z XV w., z 
których jedna r. t. ..Kronika Świata*4 po­
siada widok Krakowa z XV w. oraz po­
dobizny współczesnych uczonych mę­
żów świata i widoki miast europejskich.
Z rękopisów 3 b>blje na pergaminie z 
XIV w. i biblia z XIII w. o 404 kartkach 
ozdobiona inicjałami o bezcennej war­
tości. oraz 135 dyplomów pergamino­
wych 1 stary koran arabski. Ze zbiorów 
rycin są wszelkiego rodzaju od XVI w. 
począwszy wszystkie prawie polskie, 
obcych jest zaledwie około 300 sztuk. 
Dział rękopisów jest bardzo bogaty a 
najcenniejszym jest rękopis z XV w. 
gdyż wszystkie w  nim inicjały są ro­
boty polskich artystów, na końcu po­
siada kalendarz i liczne podobizny świę­
tych polskich.

Z monet jest ciekawy pieniążek he­
brajski ..sykiel*4 taki sam jaki wziął Ju­
dasz za Chrystusa Pana w ilości .30 
srebrników W  zbiorach zbrojowni znaj­
duje się wspaniała karabela Bogdana 
Chmielnickiego z podobizną jego na sza­
bli oraz krzyżacki miecz obosieczny 
z r. 1413 Konrada von Jugingen. ofiaro­
wany Konaszewiczowi z jego napisem. 
Nadto 2 sztylety staromasońskte, wiele 
lane tureckich I staropolskich, wkońcu 
5 sztuk kajdan żelaznych na zbrodniarzy 
z czasów sądów wójtowskich zamku su­
skiego i liczne karabele artystycznej ro­
boty. byłych właścicieli dóbr suskich, 
zajmujących wybitne stanowiska w Pol­
sce porozbiorowej.

O bogactwie źródeł naukowych 
.Braniciana*4 świadczy fakt. że ku ucz­
czeniu 250-letniej rocznicy odsieczy 
wiedeńskiej, hr. Tarnowscy urządzili w 
zamku w  Suchej dnia 10 października 
1.933 wystawę pamiątek po Sobieskim 
w zbiorach ..Braniciana44, obejmująca 
okcło 100 dokumentów, listów, uniwer­
sałów podpisanych przez króla Sobie­
skiego, oraz zgórą 60 obrazów, szty­
chów. planów i akwarel z podobizną sa­
mego króla z różnych czasów.

Zbiory naukowe ..Braniciana". Mczne 
w nim „białe kruki" naukowe. zam°k 
z XVI w., jakoteż wypadki historyczne 
Polski i związane z właścicielami klu­
cza dóbr Suszczyzny, są przedmiotem 
oodziwu bardzo licznych wycieczek 
krajowych i zagranicznych Warto je 
og[ądać nietyłe z okna wagonu 
kolejowego w przyjeździe z Krakowa 
do Zakopanego, ale wewnątrz. Suchą 
bowiem, szczególnie jego zamek ze 
•'biorami . Braniciana" powinien poznać 
każdy inteligent - Polak, aby nabrał 
przekonania z jakim pietyzmem, gorli­
wością, zmarłe rody przodków groma­
dziły zabytki kultury polskiej. A dzisiaj „ 
:<*dnem pociągnięciem pióra znosi się Je­
dyną katedrę kultury polskiej na Uni­
wersytecie Jagiellońskim.

Prof. Ludwik Sikora 
(Kraków'

DAJ GROSZ NA L, O. P. P .



Nr. K yRlFR t HTRACKO - NAUKOWY Str III (9)

N iełam lamiiw® s s U a ffirganiczns

O d  dłuższego już czasu podejmowa­
ne były próby celem zastąpienia zwy­
kłego szkła innym materjałem: równie 
przezroczystym, lecz nie tłukącym się. 
Z pomccą przyszła tu chemja organicz­
na —* i już z końcem zeszłego wieku 
można było mówić o pierwszych po­
ważnych zdobyczach na tern polu.

Dziś rozporządzamy już całym sze­
regiem tego rodzaju surogatów szkła, o 
których koleino pomówimy 

e
Pierwsze nróby rozpoczęto z żelaty­

ną, znajdująca do dziś dnia obszerne ; 
wielostronne zastosowanie, czy to we 
formie kapsułek, czy wierzchów do 
ozdobnych pudełek, czy wreszcie jako 
opakowania rozmaitych tłuszczy. — że­
latyna bowiem tłuszczu nie przyjmuje i 
nie przepuszcza. Ostatnio udało się 
zwiększyć przezroczystość żelatyny za 
pomocą odpowiedniego traktowania Jej 
form >lem, — a rwnocześnie, przez po­
wleczenie jej cienką warstewką ćfrlu- 
losy uczyniono ją bardziej odporną aa 
działania wody.

* *
Znacznie większą rolę grają rozma­

ite gatunki „sztucznego szkła'*, uzyski­
wane z cellulozy. Nitrocelluloza, mater- 
jał o potężnej sile wybuchowej, zmie­
szana z kamforą, tworzy izw. cellu 
loidL Dzięki ostatnim ulepszeniom fa­
brykacji można obecnie uzyskiwać cel- 
luloid zupełnie przezroczyty, nie żółk 
niejący pod działaniem promieni sło­
necznych Znane powszechnie jest sto­
sowanie ccfluloidu do błon fotograficz­
nych i filmowych. Celluloid posiada jed­
nak jedną wielką wadę: zapala się bar­
dzo łatwo przj- zetknięciu z płomieniem 
lub jakiemkolwiek gorącem ciałem, sta- 
nowiąc^- groźne niebezpieczeństwo dU 
wszystkich, którzy z nim mają do czy 
nienia. Dlatego nauka szukała innych 
podobnych produktów, nie przedsta­
wiających tego niebezpieczeństwa,

*  **
Takim właśnie pochodnym produk­

tem cellulozy jest „hydrocelluloza", na­
zywana też ,.viscosą‘\  używana między 
inr-ml do fabrykacji sztucznego jedwa­
biu. Uzyskuje się ją, działając na cellu- 
lozę ługiem sodowym a uzyskany w 
ten sposób produkt rozpuszcza się w 
siarczanie węglowym.

Powstaje w ten sposób masa zupeł­
nie przezroczysta, twarda, nie łamliwa, 
nie zapalna, odporna na działanie świa­
tła, ciepła i tłuszczów Można z niej 
robić cienkie błony, grubości 0.2 mm., 
można również dowolnie obrabiać, kra­
jać i piłować. Wprowadzony i u nas

w Polsce niedawno „Celiophan" jest 
właśnie tego rodzaju produktem.

* * *
Również pochodnym cellulozy jest 

tzw. „Rhodoid", fabrykowany od nie­
dawna we Francji, Podstawą tej fabry­
kacji jest działanie kwasu octowego na 
celluloidę przy obecności odpowiednie

L eg en d arn a  „kolebka ludzkości*', — 
kraina między Eufratem a Tygrysem, 
kryje w łonie- swem niejedną tajemnice, 

i niejedne ślady i pomniki sławy władców 
sumeryjskieh i babilońskich.

Nie dziw tedy, że archeologowie od 
dawna- okazują żVwe zainteresowanie 
term zabytkami, a specjalne ekspedycje 
naukowe pracują wytrwale całemi lata­
mi nad odnalezieniem i odkopaniem Ba­
bilonu, Niniwy. Ur i innych miast, kwit­
nących przed tysiącami lat, jedynych 
świadków tej cywilizacji, starszej nawet 
od egipskiej.

Ekspedycję te, na zorganizowanie 
których zdobyć się .nogą tylko bardzo 
bogate i suto dotowane instytucje nau­
kowe, —  pracują w warunkach bardzo 
trudnych, w  szczerej pustyni, narażone 
na wszysfkie, tak liczne niespodzianki 
klimatu: palące upały, to znów wichry 
niosące tumany piasku, czy długotrwałe 
ulewy., A prymitywne, sklecone z gliny 
chatki, nie mogą dać wystarczającego, 
najeżytego schronienia. Toteż trzeba du­
żego żartu, niezłomnej energji i prawdzi­
wego zapału do wiedzy, by w tych wa­
runkach podjąć się prac wykopalisko­
wych 1 doprowadzić je do pomyślnego

go katalizatora. Otrzymuje się w ten 
sposób p raw d z ie , doskonałe szkło or­
ganiczne' nie łamliwe odporne na wszei 
kie uderzwna. i nie rozpryskujące się. 
Poszczególne cienkie płytki można zle­
piać zapomocą acetonu.

Że zaś jest nietylke, nie łamliwe i nie 
zapalne ale i doskonałe przeźroczy^, 
zatem znajduje ono coraz szersze zast; 
sowanie.

* * *

Wspomnieć jeszcze należy o redej- 
mowanych w swoim czasie próbach z 
kaziną oraz z żywicami syntetycz- 
nemi. Te ostatnie zwłaszcza otwierają 
badaczom szerokie możliwości, pozwą 
łając uzyskać produkt zupełnie przeź- ] 
roczysty, niezapalny, nieczuły zupełnie 
na działanie wody ani kwasów, — roz­
puszczalny jedynie w toluolu i benzolu.

* »*
Jednym z najciekawszych gatunków 

szkła organicznego jest produkt zwany 
„Poilopas", uzyskiwany drogą konden­
sacji formaldehydu z mocznikiem. Pró­
by podejmowane w tym kierunku przez 
Einhorna, Goldschmidta i Dixona od 
roku 1*595, uwieńczone zostały ostatecz­
nie powodzeniem, dzięki pracom austr-

wyniku.
*

W  ciągu ośmiu blisko lat, od roku 
1926 pracowała na tym terenie ekspe­
dycja naukowa, nosząca nazwę , Oxford 
University field Museum Joint Expedi- 
tion“, złożona z uczonych angielskich, a- 
merykańskich i fraucuskich, pod kierow­
nictwem Watelin‘a, wybitnego francus­
kiego archeologa. Ekspedycja podjęła 
swe prace w odległości stu kilometrów 
Od Bagdadu, w miejscu, gdzie znajdowa­
ło się w starożytności miasto Kish (w od­
ległości około 10 kilometrów od Babilo­
nu).

Prace, prowadzone systematyćzute, 
przyniosły bardzo interesujące wynikł.

Odkopano orzedewszystkiera olferzy 
mią świątynię Nabuchodonozora II, w y­
soką na sześć metrów, o fasadzie długo­
ści sześćdziesięciu metrów, — z całym 
labiryntem sal. pokoi, kurytarzy i kaplic.

W  głębokości sześciu metrów poni­
żej poziomu tej świątyni mieściły się gro­
bowce z epoki sumeryjskiej. W jednym 
z tych grobowców znaleziono szkielety 
czterech wołów oraz czterokołowy wóz, 
— odesłany następnie do Field Musoum 
w Chicago. Wóz ten, zaopatrzony w sze­
rokie koła, nabijane gwoździami, jest naj­
starszym typem wozu znanym na całym

jackiego inżyniera Pollaka, od któregc 
produkt ten uzyskał nazwę.

Poilopas. materjał doskonale przeź­
roczysty. niezapnlny, jest odporny ?u 
gorąco, wodę i działanie kwasów. Ni» 
tłucze się a przy gwałfownem rozbici; 
nie tworzy niebezpiecznych odłamkćv 
i odprysków.

Lżejzy dwa razy od szkła zwykłego, 
posiada stopień twardości (wedle skali 
Mohsa) 2.°5. a więc równy twardości 
szpatu. Może być krajany, piłowany, 
wiercony, polerowany, dając lśniącą, 
krystaliczną powierzchnię.

Przy tem wszystkiem odznacza się 
„Poilopas" zdolnością przepuszczana 
promieni ultrafioletowych, co posiada 
duże znaczenie przy stosowaniu go do 
badań naukowych i lekarskich 

* * *
Wszystkie te surogaty jednak są do- 

tycnczas jeszcze zbyt drogie, by mogły 
skutecznie konkurować ze szkłem zwy­
kłem, — a przy tem posiadają trwałość 
dość ograniczoną.

Jakkolwiek więc problem szkła or 
ganicznego, nie tłukącego się, można 
już dziś uważać za rozwiązany, — to 
jednak zastosowanie ich pozostaje ści­
śle ograniczone, wyłącznie w dziedzi­
nach naukowej, lekarskiej, a częściowo 
i technicznej.

I r a k u
świecle. Niemniej interesującym faktem 
jest odkopanie całej bibljoteki, składają­
cej się z tysięcy tabliczek a pismem kll- 
nowent.

Nie koniec jednak na tem: posuwając 
się coraz'dalej w  głąb ziemi, odkopano 
trzecią, najstarszą warstwę, w  której 
znaleziono cały szereg kości, wag i urn 
kamiennych i glinianych z  epoki przed' 
historycznej.

•

Niestety, dalsze prace musiały zostać 
chwilowo przerwane, a to na skutek pro­
testu rządu Iraku, który zabronił wywo­
żenia czegokolwiek ze znalezionych 
przedmiotów poza granice kraju. Na ten 
temat, toczą się obecnie pertraktacje 
między zainteresowanymi rządami, — a 
po porayśincm ich zakończeniu ekspe­
dycja podejmie dalej swe prace. A praco 
te przynieść powinny dużo dalszych, 
sensacyjnych szczegółów o legendar- 
nem królestwie Bsbiionji, które przez 
całe wieki przeżywało okres swej 
świetności i potęgi.

Posiadało ono swoją, wspaniałą archi­
tekturę, przyciężką może, w  porówna­
niu z egipską, — ale olśniewającą prze­
pychem kolorów i śmiałością konstruk­
cji. Posiadało własną cywilizację i or­
ganizację społeczną. Władcy Babilonu, 
którzy w legendzie uchodzą za krwa­
wych tyranów, interesowali się żywo 
życiem społecznemu a nawet zagadnie­
niami ekonomlcznemi swego państwa, — 
jak świadczy o tem tekst odkopanych o- 
statnio tabliczek.

Minęły czasy świetności Babilonu, —- 
przyszli Grecy i Rzymanie, niosąc ze 
sobą nową cywilizację. Upadł Babilon, 
— wichry pustynne, deszcze i wylewy 
pogrzebały pomału ruiny kwitnących 
ongi miast. Aż dopiero obecnie, po dwu­
dziestu wiekach, zabłądził w  te strony 
człowiek, zbrojny w cierpliwość, Wiedzę 
i środki techniczne. I wkopując się coraz 
głębiej w tę pustynną ziemię, Odkopuje 
kolejno zabytki starożytnej Cywilizacji 
dające świadectwo w ytrwałej pracy, In­
teligencji i techniki ludzkiej, krocząc-" 
od niepamiętnych czasów do coraz świet­
niejszego rozwoju. (R.)

Wykopaliska w Kish. U góry ruiny olbrzymiej świątyni (1000 lat przed Chr.) 
Poniżej: resztki konstrukcyj z przed 2700 lat przed Chr. Na dole na pierwszym 

olanie: resztki murów z przed 5000 lat przed Chr.

(k. r.l

W y k  o  p a h o l  a  w
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N ow a powieś© G rzym ały-S iecllecfcięge
C z e k a ło  długo Pomorze na swoja 

epopej?. Na epopeje tego prostego 
chłopa zagrrodtrka. co własnemi pazn 
rami. własna krwawica dorobił się 
grosza, kawałka ooia. czv lanego  
>,interesu'*. — a s?dv już raz coś uchwy 
d!, w garść, to krzepko trzvtiiaf. nrze 
kazu?ac swój dorobek w spuś^£«ie 
swvm «vnom. św;ariom swe? doniosłe? 
roli. jaka mu soefmać przyszło na 
tvm. n a ’bardziei eksponowanym, szma 
cip nasze? ziemi-

Aż znaiazł «fe ez?"w?ek k tó ry  7?e* 
mie te ukochał calem sercem. k tóry  
poznał do gruntu psychologie f-m tei 
sze’ ludności. T stworzv? powieść. — 
łedna z  nair?pkufę?szvch i n '’ ĉe»’n^e,• 
szych w ca Teł twAr^zbśH 1itorark ie ł 
lat ostatnich- Powieść w które? wielki 
talent nNarsk' idzie w zawody z nrze- 
dzrwnem w c z u c i  sie w m«ntalnoś'< 
społeczeństwa na Pomorzu. tu
na mvśH ostatnia powieść 4 . Grzv 
mafv • Sipdleckrfięr) „Mferhn^iec 
Syn'.’ ktdra polawila sie świeżo w 
wvdan?u ksiaźknwem nakładem Ge­
bethnera i W olffa w W arszawie.

Pierwsze wrażeni? iakie odnosi sie 
przv jej czytaniu, to owa pogoda da­
chowa i zdrowy ootymizm, bijący z 
kart te; książki.

Autor korba naprawdę te z !etrde. 
Jakże barwnie i sugge«tvwnie p n fafi 
odmalować orla krasę Pom orza z ?ecrrt 
srebrnemi jez;oramk pagórkam i, żu­
ławami i grodami nadwiślańskiemu 
Ileż piękna mieści sie w krótkim opi­
sie ogrodu warzywnego, gdzie to 
„jak koronczarskie na jarm arku s tra ­
gany rąbkowala sie na powierzchni 
m archew i pietruszka*', gdzie ..cha- 

łupną kapusta, rozczapierzona jesz­
cze o tej porze, chciwie w liście chło­
nie letnie słońce, by .łe potem zam ­
knąć szczelnie w zbitą twardziznę 
swej głowy, iak sknera - chłop, co na 
spusiy zam yka w skrzynię zdobyty 
zarobek'*.

Tern samem pogodncm, milyjąęem 
okiem Patrzy  i na ludzi. W  powieści 
jego niema ludzi złych. Sa może 
śmieszni, zdziwaczali, impulsywni, cza 
sem despotyczni, czasetn zgorzkniał’ 
lub m aniacy. — ale w każdym  z tv 'h  
ludzi pod powierzchownym nalotem do 
patrzysz się złotego serca reag^ące- 
go czule na każde d e rp e n ie . gotowe­
go do oiiar, szczerego i bezinteresow­
nego.

Jakim ż przepysznym tvpem fest ów 
s ta ry  „Kondrateusz". prekurent firm v 
siwowłosy staruszek o »,oczetach w 
koronkach zmarszczek, radośnie u- 
szuzęśUwionycb z tego. ze tnnvm dob­
rze  na świacie**... Albo owa „Sta^a 
Baśń", pani hrabina, co wyzuta ze 
swego ma a i ku przez bolszewików, ca 
ła swą reszw życia poświęca na zorga 
d z o w a ^ e  i u trzvm an”e ..głodnei kuch 
ni dla takich jak ona sama n ;esz ześ- 
liwych nędzerzy — uciekinierów, — 
i ]esz‘ze przed sama śmiercią targuie 
się zajadle z handlarzam i o każda 
szm atkę ze swej skromne? garderoby, 
by wydobyć jak najwiece! grosza dla 
swei ukochanej kuchm! I owi szarzy 
prości judzie, gnieżdżący sie w zaka­
markach czwartego piętra oficyny, ta 
biedota, w biedzie swej tak solidarna 
t wzajem sobie pomagająca

A już przedewszystkiem sama >f’r- 
m a ‘ ów ITiechowiec. tak'’ p ra ^ d z ^ w  

-Tifot). z iedneł bryły krusz­
cu ódlanv. I to kruszcu szlachetnego 
odpornego na wsz-lk t ciosy ! gromv. 
Jedno on ma tylk najświętsze p rzy­
kazanie: wytrw ać na swoim posterun

ku u trz’ m or sw y a  ..firmę" która w 
jego rozumowaniu, — podobnie jak 
każda chałupa, każdy kawałek gruntu 
— jest ..naprzód boska, potem moja**. 
Więc skoro Przenajśw iętszy Wspól­
nik osadził go na firmie tu. na Pomo­
rzu, to znaczy, że fwma ma tu być, 
tu. nie gdzieindz:ej. trwać".

Osia całej powieść? jest nrłość Ja ­
nusza- syna starego M?echowca. do 
Elizy Korosteńskiej jednej z  tych u- 
ciekinierek z  bolszewj, która m am a  
praca biurowa zarabia na u trzy m a­
nie nanół snarabżnwnnego rneża i 
chorowitej córeczki ivrłość- oełna dra 
ma tycznych ooplątań i skoków nie

przekraczająca jednak nigdy granic 
etyki i uczciwości, a  zakończona po­
godnym akordem.

Ale jest w tej powieści więcej. Jest 
apoteoza rzetelnej, ciężkiej pracy, co 
potrafi uszlachetnić prostego człowie 
ka, wznieść go na takie w vżvnv k tó­
re uważamy za dostepne z reguły tyl 
ko nielicznym wybrańcom tej ..ary^to 
kracji** z rodu i ducha. Miechowie? 
prosty chłop, co za młodu pasał bvdło 
w połatanej katance, posiada swoia 
własna moralność, potrafi zdobyć sie 
na każda ofiarę, kiedy zajdzie tego 
nofrzeba- Czv jako szef .,firmv‘‘ czy ! skiemu 
jako oiciec. m 'łniacv nadewszvstko ■

swego Jedynaka, przyszłego wspólnika 
i sukcesora. P :ękna to postać.

Nie brak w powieści epizodów 1 
obrazków z codziennego życia ludu po 
morskiego N:e brak  nawiązania do 
najaktualniejszych tematów chwili bie 
żacej: bezrobocie, kryzys, niebezpie­
czeństwo grożące nam od zachodnie­
go sąsiada. A wszystko to opowiedzia 
ne w sposób prosty, piękny właśnie 
dzięki tej prostocie, na Jaką zdnbvć 
sie Potrafi tylko prawdziwy, wielki 
talent-

Ostatnią swą powieścią dobrze przy 
służył sie G rzym ała - S ;edlecki i li­
teraturze nasze] i społeczeństwu pob

K’ Rychlowski.

Znaczen ie kw asu  w ęg łow ego
J

Kwas węglowy nie ma dobrej marki.
Ani w chemji, ani w  medycynie Przy­
najmniej nie m iał jej dotychczas. Zwłasz­
cza chemicy byli dlań nielitościw i okre­
ślając go jako gaz, który nie podtrzy­
muje życia. Trzeba znać delikatny język 
naukowy, abv w ied zieć  iż sens x h  de­
finicji oznacza poprostu: kwas węglo­
wy niszczy życie. Ostatnio pojaw iły  się 
wśród chemików Dewne w ątp liw ośc i: są 
oni skłonni przyjąć, iż jest to czynrnk 
;nert: może ti»w»t we +oVsvczny. ale
w każdym razie bezwartościowy, jeśM 
nie bardzo podejrzany.

•  ®•
Innego jednak zdania Jest medycyna 

eksoeryrnentalna. która dochodzi coraz 
bardziej do przekonania, iż dostarczone 
jej przez inne nauki wyniki mają tylko 
względne znaczenie. Nie neguje ona, że 
pewne przymioty 1 właściwości rzeczy 
zostały zbadane bardzo dokładnie, ale 
uważa, że z punktu widzenia fizjologii 
dodatnie lub ujemne działanie tych wła­
ściwości na żywy organizm zależne jest 
od warunków a przedewszystkiem od 
ilości. W  małej dawce pomaga w zbyt 
wielkich szkodzi, względnie odwrotnie — 
oto dewiza medycyny eksperymental­
nej. Ona jest niezwykłą oportunistką, 
w pewien sposób bez zasad. Ona nie 
brzydzi się roślinami rodzącemi gwałto­
wne trucizny, ani trującemi produktami 
chemicznemi. ani nawet jaderu męża. 
Bowiem wszystkiem tern posługuje się 
do swych celów technicznych To też 

kwas węglowy został wciągnięty do 
arsenału środków terapeutycznych. Pod­
jęte zostały odpowiednie eksperymenty, 
oczywiście ną organizmach zwierzęcych.
I badania doprowadziły do bardzo cie­
kawych odkryć, składających się na to. 
żeby z kwasu węglowego czerpać ko 
rzyści.

•  •

w  m edycynie
O ile ehodzi o zasadniczą funkcję or­

ganizmu żywego, jaką jest oddychanie 
to sądziło się dotąd, źe kwas węglowy 
gra w niej taką rolę. iż organizm go wy­
pędza jako niepożądaną wydzielinę. 
Otóż dziś dochodzi się do wniosku, że 
bez kwasu węglowego proces oddycha­
nia nie mógłby się odbywać prawidło 
wo. Prawda. zw!erzę zanurzone w kwa­
sie węglowym zginęłoby momentalnie, 
ale również jest prawdą źe zginęłoby 
natychmiast zwierzę skąpane w tlenie. 
Albowiem dla oddychania i życia ko­
nieczna jest synteza obu składników i to 
w proporcjach, które muszą być bardzo 
ściśle przestrzegane.

Dłiiżsże badania pozwoliły dojść do 
wniosku, iż kwas węglowy fest niezbęd­
ny jako podnieta centrum oddechowego. 
To dziś uważane jest jako zasada fun- 
dameutalna.

* * *
Ustalenie powyższej zasady ma wiel­

kie praktyczne znaczenie przy lecre-i-u 
zaczadzonych przez gazy toksyczne, iak 
np. dwutlenek węgla gaz świetlny, gaz 
spaleniowy. Stosuie się wtedy, jak wia­
domo. sztuczne oadechanie. Aby ie uczy­
nić bardziei skutecznem, wprowadza się 
do dróg oddechowych zaczadzonego tlen 
zapomocą specjalne! maski. Otóż spo­
strzeżono. źe gdy w człowieku stopnio­
wo płuca zaczynają podejmować swą 
funkcję to jeśli dalej inhaluje się tlen, 
oddychanie słabnie i zjawia się znów 
niebezpieczeństwo uduszenia. To też do­
tychczas zachodziła konieczność nad­
zwyczajnej czujności, aby w momencie 
gdy człowiek zaczadzony podjął na uo- 
wó oddychanie, pozwolić mu oddycha' 
pełnem powietrzem, a maskę z tlenem 
natychmiast odjąć. Otóż dziś dzięki me­
todzie Vandelia Hendersona można po­
stępować inaczej. Mianowicie jega me­
toda polega na domieszce zawczasu pe 
wnej ilości kwasu węglowego do tlenu. 
Ustalono, że ta domieszka kwasu w?nu*

Niecodzienny p rzek ład
Wybrane czferowlersze Omara ChalJa- 
ma. Przełożył z oryginału perskiego 

Andrzej Gawroński. Lwów, 
Ossolineum 1933.

Omar Chajjam. astronom, matema­
tyk, filozof i poeta, żył wT Persji z koń­
cem XI i z początkiem XII w. po Chr. 
Wiedzę swTą ptzekazał potomnym w 
szeregu arabskich rozpraw, swe myśli o 
życiu, śmierci i zagadce bytu w Rubaiat, 
zmuszających do wielkiego skondenso­
wania myśli cpigraitiatyc7nvch cztero- 
wierszach Z pyłu zapomnienia wvdo- 
bvf je w 2 polewie XIX w. Anglik Fifz 
Gerałd, poezetn posypały się przekłady 
na inne języki europejskie. Obecnie po­
jawia się polski.

Jest to przekład naprawdę wyiątko- 
wy, gdyż śp. Andrzej Gawroński, które­
go przedwczesny zgon okrv? żałobą Uni 
wersyfet lwowski i naukę polską wogóie 
w r. 19?7 łączył niesłychanie rozległą 
wiedzę filozoficzną z taleutem poetyc­
kim. nadto zaś wczuł się w  psychikę

Omara Chajjama, jak on sam, uczonego 
i poety. Walcząc przez blisko ćwierć 
wieku z chorobą, stał wciąż wobec tej 
zagadki śmierci, która tak wielką rolę 
odgrywa w Rnbait — tłumaczył je z iś 
w ostatn;m roku życia, a więc w czasie, 
gdy zwycięstwo gruźlicy wisiało nad 
nim nieustannie Stąd to idealne wczucie 
się i wmyślenie w oryginał jakie ce- 
chuią przekład Omarowi nierozwiązai- 
ność zagadki bytu dyktuje hasło uźvcki. 
przybierające głównie formę pochwał 
wina. Gawroński przy wyborze cztero- 
wierszów chętniej zatrzymuje się na 
tych. które mają treść metafizyczną.

Tłumaczy zgodnie z formą oryginału 
zwrotką o rymach w wierszu pierw­
szym, drugim i czwartym, przyczcm 
trzecł jest nierymowany. Przy zacho­
waniu ścisłości filologicznej używa jęzw- 
kr prostego, czystego, pięł -ego z lek- 
kiem zabarwieniem archaicznem

Literatura polska wzbogaciła się o 
nowy klasyczny przekład W. T.

wynosić 3%  ilości tlenu. Metoda
wyższa daje dobre rezultaty,

•  ••
Od wypadków zaczadzenia, które sić 

zdarzyły się mimowoli przechodzimy do 
zaczadzeń umyślnych. Nie chodzi nam 
wcale o zbrodnie, czy samobójstwa, 
iecz o system stosowany w chirurgio 
Tam przecież celowo zaczadza się ludzi, 
aby nie czuli bolu. Oczywiście człowiek 
się przed tern broni, instynktownie nie 
chce wdychjwać eteru, ale przytem nie 
wciąga też powietrza do płuc Aparat 
oddechowy słabnie w  swem działaniu. 
I tu okazało się, 2e pewna domieszka 
kwasu węglowego działa dobroczynnie, 
pobudzając funkcje oddechowe, przez 
wpływ na centra nerwowe, od których 
te funkcje są zależne.

Ale bywa też. że następuje omdleni®. 
Otóż stwierdzono, że 1 w  tych wypad­
kach ma się do czynienia z odmo-wą 
działalności centrum oddechowego, i że 
zastopowanie kwasu węglowego skłania 
to centrum do zaniechania strajku.

Tu nawiasowo trzeba dodać, że dziA 
ujemne strony znieczuleń przy opera­
cjach chirurgicznych są zupełnie zniwe­
lowane: inhalacja kwasu węglowego lub 
zastrzyk adrenaliny, stanowią potężny 
postęp w  porównaniu z okresem, gdy 
do dyspozycji chirurga było tylko
sztuczne oddychanie.

•  **
Poza oddziaływaniem pobudzając© 

na system oddechowy, co ma znaczenie 
oprócz przykładów powyżej podanych, 
także w  wypadkach kokainizaeji rdze­
nia pacierzowego, kwas węglowy posiada 
leszcze inne zalety. Oto stwierdzono, że 
rozszerza on powierzchowne naczynia. 
Dzięki zaś temu ustaje napięcie w arte­
riach. Zjawiska tę zachodzą niezależnie 
od sposobu, w  jaki kwas węglowy jest 
wchłaniany przez organizm Może go te­
dy cierpiący wdychiwać. można mu go 
wstrzykiwać pod skórę, może on wresz­
cie zażywać kapsułki gazowo - węglowe. 
W  tem ostatniem leży tajemnica statji 
termicznych, gdzie gaz ulatnia się z wc- 
dy w ściśniętych bańkach.

* > *
Nowemi są badania, które pozwoliły 

stwierdzić te choruby. które specjalnie 
nadają się du leczenia zapomocą kwasu 
węglowego. Na czele tvch chorób należy 
wymienić anginę i arytmię aorty. W  obu 
wypadkach iniekcje podskórne kwasu 
węglowego daia bardzo dobre rezultaty.

Wszystko to oczywiście oparte jest 
na eksperymentach 1 daje nam dowód, 
że medycyna może korzystać nawet ze 
środków, które zasadniczo na podsta­
wia swych wewnętrznych kwalifikacji 
zda?a się być szkodliwemi. I właściwie 
są takiemi. Jednak nie w każdej ilości i 
nie rzv stosowaniu każdego sposobu 
ich użycia. Wśród tych bowiem dawek, 
można wydzielić taką ilość (^w ki), 
która będzie pomocną, nawet cudownie 
pomocną należy też wybrać właściwy 
sposób użycia wśród setek innych nie­
właściwych. Rzecz zrozumiała, do wła- 
śdciwego sposobu dochodzi się w dro­
dze eksperymentalnej,

W,
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F izjo log iczn e d z ia ła n ie
najdawniejszych czasów znane były

trujące i  lecznicze zioła, a ekstrakty łch 
używana były jako lekarstwa, jako środ­
k i czarodziejski a, oszałam iające i  do za­
trucia strzał 1 dzid.

Dopiero z  początkiem 18 w ieku zaczę­
t a  zastanawiać sic nad tubsiancjam i o- 
wycłi roślin.

Te osobliwe związki chemiczno, zwa- 
fae alkaloidami, znachodzą się  tylko w  
pewnych rodzinach roślin, a icfc obecność 
jest dla rośliny tak charakterystyczną, 
te  odkrycie znanego alkaloidu w  mało zna 
naj roślin ie u łatw ia zaszeregowanie jej 
do odpowiedniego system u.

Boeactwem  alkaloidów wyszczególniaią  
s i ę  rodziny toinowate (apocynaceae), m a- 
Jowcowate (papaveraceae), m otylkowate 
(papilionaceae), jaskrowa te lyanunculacae), 
m arzanowata (rubiaceae), psiankowate (so 
lanaceae). liliow ate (lilje trujące) 1 ni?- 
które złożone (compositas). W  rodzinach: 
wargowce flablatsaa), storczyk o w ate (or- 
chideae) i  różowate (rosaoaae) brak zu­
pełnie alkaloidów.

W  roślinach zawierających alkaloid-” 
rzadko w ystępuje tylko jeden alkaloid 
1 (r.p. ziem owid jesienny, sol chi cum), za- 
zwyczaj jest Ich kilka, z których jed»n 
■wyróżnia się  swą ilością i szczególną wta 
snością fizjologiczną. Specjalnie bogate 
w  alkaloidy i to o olbrzymiem dla ludz­
kości znacz-sniu o-kazały się także rośliny  
jak mak, zawierający opium, kora chino­
w a, liście coca. —  nic w ięc dziwnego, że 
są  one dobrze zbadane — także 1 w Sl­
otach tytoniu, o których do niedawna m y  
fil ano, te  zawierają tylko nikotynę zna  
lezr^no w  najnowszych czasach kilka pod. 
rzędnych alkaloidów.

Zdolność wytw arzania skom plikowa­
nych zasadowych związków nio idzie rów . 
poległe % wyższ?f& tftłrbjefń rośliny, 
gdyż i  nisko zorganizowane rośliny jak 
grzyby, zdolna są  do wytwarzania skom ­
plikowanych alkaloidów- (Ergotlnina).

Alkaloidy znajdują się w* roślinach w 
Różnych ilościach, a w  niektórych w ydaj, 
nofić Jest tak nikła, te  badanie nad Ich 
konstytucja jest niem ożliwa Znachodzą 
się ona wa wszystkich częściach rośliny, 
a szczególnie w  m łodych organach, w 
których dopiero się  utworzyły. Szczegól­
n ie bogate w  alkaloidy są nasiona 1 owo­
ce. a często i w  liściach, jak u psianko­
watych w  potoślinie jaborandy (pilocar- 
pus), w  tytoniu, herbacie 1 łokciach co­
ca. W  korz?niach znachodzl się u gorż. 
knika kanadyjskiego hydrastis, w  toja 
dach aconitum  napellus, w  rodzajach 
strychnos, w drzewie granatu.

Fizjologiczne w łaśn^śd alkaloidów prze 
dewszystkiem  chininy, m orfiny 1 kokainy 
są  w łaściw ie powodem. dla których j i  
tak cenimy.

W jaki spoeób sobie wytłóm aczyć dzia 
łan ie alkaloidów, o tem nie m am y jesz­
cze dciś jasnej i ścisłej wiadomości. W i-  
gólo można powiedzieć, że chodzi tu o 
działanie chemicznej natury, jednakowoż 
wtedy należałoby pojęcie „chemiczna** 
rozszerzyć.

Aby poznać w  jaki sposób dwte różne 
substancji na siebie działają należy przo 
dewszystkiem  znać ich chem iczną budo­
wę. Przy działaniu alkaloidów na nasz 
organizm jest tc w  m ałym  stopniu moż 
liwe. Prza dewszystkiem brak nam zna jo. 
m ości struktury proteplazmy 1 struktury 
ciał białkowatych, które powodują zja­
w iska życiowe Badanie chem iczne tych 
d a ł  w  ich form ie naturalnej, co nas tu­
taj szczególni-e interesuje, jest jednak dla 
n as niedostępne, skoro wykonujem y che­
miczno działania alkaloidami, która po­
wodują śmierć komórek. W  ten sposób 
denaturowane białko różni się zupełni? 
od żyjącego.

Musimy zatem zadowolić się bada­
niem  objawów zewnętrznych, które się  
okazują jako zmiany w funkcjonowaniu  
odpowiednich organów, albo jako zupełny 
ich zastój.

OLjawy na zewnątrz wystenujące są  
ogromnie czule, skoro już m ałem i daw. 
kami w ywołujem y duże iciężkie w skui 
kach działania. Ten w laśn e fakt czyni 
alkaloidy ciałam i ogromnie ciekawemi 

Jeżeli pod przebiegiem chemicznym  
rozumiemy wejścia w  reakcję różnych 
ciał w  stosunku m olekularnym , wtedy 
naturalnie t,rudno będzie działanie strych  
niny uważać ze chemiczny przebieg. Bo 
jeżeli już 01  gr. tej trucizny zdoła zabić 
dorosłego człowieka, to przy równomier- 
nem rozdzbleniu tego alkaloidu vzs krwi 
przypadałaby 1 część strychn-ny na >5.000 
części krwi. Mimo to nie jest wykluczo­
ne działanie chem iczne strychniny, jalk-

kolwiek udowodniono, że .zostaje po naj 
większej części lnie całkowicie) wydalona 
z  ciała w stanie ntezmlenlonym.

W reszcie także i selekcyjna siła przy­
ciągania tylko pewnych trucizn przez pe­
wne tylko części organizmu może być u- 
ważana jako reakcja chemiczna, a w  w y­
padku ze strychniną to specjalnie szara 
substancja rdzenia pacierzowego selek­
cyjnie ją przyciąga. Jeżeli zatem  w  tem  
m iejscu skoncentrowana trucizna wywo­
łuje tak poważne działania ns funkcj-e 
życiowe, to działanie to maże tylko od­
n ieść się  do ciałek  białkowatych proto- 
plazm y.

Przeciętny ciężar m olekularny dobrze 
zdefiniowanych ciał białkowatych można 
przyjąć na 20000. Molekuły białka, o 
które nam tu chodzi, a które tworzą 
mózg, komórki nerwowe Ud. m uszą, od­
powiednio do większej pracy tych orgą. 
nów, posiadać o w iele bardziej skom pli­
kowaną budowę Ciężar molekularny 
strychniny w ynosi jednakowoż 334. Jeżeli 
zatem jeden m olekuł strychniny jest w 
stanie związać jeden lub kilka mol-eku- 
łów z  w ielkiego kompleksu białkowego, to 
m ożna przyjąć, że już bardzo m ałe ilości 
tego alkaloidu, w yw ołują w nim  ogromne 
zm iany.

Co się tyczy morfiny, to wedle Overfr>- 
na i H Mayera działanie jej polega na 
reakcji fizycznej. Mianowicie, że narko­
tyczne substancje rozpuszczają się łatwo  
w tłuszczach albo w  podobnych do tlusz 
czów substancjach. Ponieważ mózg, ko­
mórki nerwowe, ciałka krwi są  b-gate  
w  tłuszcz, dlatego narkotyczne działąnie 
należy upatrywać w  rozpuszczeniu się 
morfiny, w  owych tłuszczach, które przez 
to zostaje oddzielone od odpowiedniego 
organu, lub też, 2e m olekuły jego w sku­
tek rozpuszczenia się tak dalece maleją, 
że czynności tego organu zostają zatamo­
wane, Oh W odniesieniu do mójfgu wyw o­
łuje nieprzytomność.

Dla niektórych trucizn Jest eiła  aelek 
cyjna m ało rozwinięta, działają bowiem  
ednako na w szystkie komórki, a do tych 

w łaściwych trucizn protoplazmy należy 
tylko n iew iele alkaloidów.

Często bowiem można pewien alka 
ioid zmusić, by sw oje działania w ywołał 
tylko w  pcwijem m iejscu w  ten spoećb 
że się nim  zewnętrznie pokrywa owo miej 
s«?e np. kokainą albo innym i alkaloidami 
znieczulającymi lokalnie, atropiną przez 
wkroplenie w  oko itd. Tym sposobem  
można osiągnąć, że reszta organizmu 
chroniona zostaje od działania, podczas 
gdy na m iejscu zaaplikowansm  osiąga 
się czasem dłuższe działanie. Nawet po 
kilka tygodni trwającem działaniu, jak 
przy powiększeniu źrenicy atropinizowa- 
n-ego oka nie pozostaje w  oku żadna 
zmiana. Obecność takich trucizn m ah  
wpływa na przemianę materji odpowied 
nich komórek, a po usunięciu owej tru­
cizny następują znowu normalne warunki

W ykluczone są naturalnie wypadki w  
których, z  powodu zupełnego paraliżu 
pewnego organu niezbędnie potriebnego 
do procesu życiowego, cały organizm jest 
powstrzym any w dalszem funkcjonowa­
niu- W  takim wypadku, jak w  paraliżu 
centrum oddechowego albo serca, n astę­
puje śm ierć osobnika.

Poniew aż jeden alkaloid działa po 
największej części na kilka organów rów . 
nocześnie, dlatego działanie ogólne równo,

Świat i  życie —  (wy i i  Książnica- 
Atlas). W ydany w grudniu ub. roku 
X zeszyt tego wydawnictwa zam yka 
równocześnie pienvszv tom całej te,i 
encyklopedii współczesnej kultury i 
wiedzy- Jak w poprzednich, tak  i w 
tym  zeszycie, znajdujem y szereg 
dłuższych, fachowo opracowanych a r­
tykułów z dziedziny przyrody i tech­
niki, oraz zagadnień współczesnej do 
by- Artykuły, podane w przystępnej i 
łatwej formie, opracowane są bardzo 
gruntownie, dając czytelnikowi za ­
sób podstawowych,, niezbędnych w ia­
domości-

Prawdziwą ozdobą tego bardzo po 
żyteczncgo wydawnictwa są liczne, 
dobrze dobratie i starannie wykonane 
ilutsracje.

Natomiast pewne zastrzeżenia bu­
dzić musi zbyt wysoka cena poszcze­
gólnych zeszytów (od 3-80 do 4-80 w 
prenumeracie)- Należałoby przekalku- 
lować te ceny. licząc się z obecneiu

allcalo iJó  W
się sum ie kilku pojedynczych działań, a 
wtedy zadaniem  fizjologa jest kompleks 
tych działań analizować.

Często działają alkaloidy, stosow nie do 
użytej ilości, różnie, a wtedy przez odpo­
wiednie dozowanie? dawek 1 przez 'uipo- 
wiedni sposób podania m ożna es-ągnąć 
pożądane skutki.

M aksym alne dawki ważnych soli al­
kaloidów są następujące:

0.001 g Scopolaminy (Scopolaminum  
hydrochlorirum),

0.001 g Atropiny (Atropinum sulphuri- 
cum),

0001 g Fyei osty gm iny (Physiostlgm i- 
num salicilicum ),

0005 ■? V er a tri n y (Veratrinum),
0.01 Strychniny (Strychninum  nitri- 

cum),
0.02 g  P ilokarpiny (Pilocarpinum  uy- 

drochloricum),
0.02 g Apomorfiny (Apomorfinum by- 

droehloricum),
003 g Morfiny (Morphinum hydrochlo- 

ricum),
0 03 g  H ydrsstyny (Hydrastlnum hy 

drochloricum),
0.05 g Kokainy (Cocainum hydrochlo- 

ricum),
0.1 g Kodeiny (Codeinum phosphorl-

cum),
05  g Kofeiny (Cofteinum).
Działanie soli tychże alkaloidów różni 

się bardzo m ałe od działania samych 
wolnvch zasad.

Różnica leży tylko w  łatw iejszej ror 
puszezalnnści soli, która p ow ołuje szyb ­
szą roserbeję.

Czas działanie alkaloidów jest w  Ogól­
ności różny, —- niektóre bywają szybko 
przyjęte i na powrót szybko z  organizmu 
wydalone

Alkaloidów' takich, które przez orga­
nizm mało zastały zm ienione ! tylko w eł­
no wydalone, nie wolno pierwej podaw ić  
w  dalszych m aksym alnych dawkach, 
póki się nie przekonano, że przedtem p o. 
dane dawki zupełnie z krwi znikły, w  
przeciwnym razie nastęr.uje wzmocnienia 
d/.iałariia przez nagromadzenie trucizny w 
ciele

Następujące alkaloidy w ywierają sp e­
cyficzne działanie na pewne tylko regio­
ny system u nerwowego.

Kofeina, atropina działają podniecają, 
co ną centralny system  nerwowy.

Morfina, skopolam ina działa ją  afimle- 
rzsiaco n a  cen tra lny  system nerwowy.

Kokaina działa znieczulająco na peri- 
feryine nerwy (kończyny nerwów).

Pilokarpina działa podniecająco na se- 
krctoryczne keńczvnv nerwów.

Atropina, skopolam ina działa ją  parali 
żująco na sekretoryczne kończyny nerwów  

Kumaryna działa paraliżująco na mo 
toryczne kończyny nerwów.

Adrenalina Podwyższa ciśnienie krwi- 
Kotarmina uspokaja krwawienie. 
Chinina obniża temperaturę ciała, ró­

wnież lako środek antiseptyczny.
Atropina rozszerza źrenicę 
Fysostygm ina zwęża źrenicę. 
Teobromina pędzi mocz.
YChiinbinra pobndza narządy płciowe. 
Pclletleryna środek na glisty. 
W ym ienione powyżej alkaloidy nie w y . 

crarpują pod żadnym względem liczby al­
kaloidów o specyficznem działaniu, nale­
ży je tylko uważać za typowe.

Nlezraniona skóra przyjm uje tylko

I zubożeniem społeczeństwa- A przy pusz 
czam v że odpowiednia redukcja cen 
wyszłaby tylko na dobre wydawnictwu 
umożliwiając znacznie szerszym w a r 

stwom, przedewszystkiem starszej 
młodzieży, nabywanie tei, potrzebnej 
w każdym  domu, encyklopedii.

Wł. Łasiński: „Widmo" (nakł. Dru­
karni Narodowej, Lwów). Nieudolna zu­
pełnie próba naśladowania fantastycz­
nych powieści Wellsa, czy choćby na­
szego Marczyńskiego. Nieudolna, bo au­
tor nie posiada zupełnie daru narracyj­
nego, skutkiem czego akcja tej rzekomej 
powieści nie budzi ani odrobiny zainte­
resowania. A fantastyczne pomysły au­
tora. nie oparte na cieniu nawet prawdo 
podobieństwa i możliwości, pozbawione 
jakiejkolwiek naukowej motywacji, ro­
bią wrażenie czegoś rozbrajająco naiw­
nego.

ciała lotne albo takie, która cą rozpusz­
czalne w  tłustych rczczynnlkacb. Błony  
śluzowe zaś »ą bardziej -kłonre de przyj 
m ew ania alkaloidów. I tak działe koka­
ina na błony śluzowe znieczulająco, n ie  
dzieło jednak wcale na skóra pokrytą  
epidęrmis.

Przyjm ow anie alkaloidu przez usta  
ma często tą ujem ną stronę, że resorbeja 
postępuje tylko wolno, a wskutek powol­
nego przyjmowania przez krew, całkowite 
działanie dawki nie dochodzi do skutku, 
fembardziej, ż-e niektóre alkaloidy bvw,f> 
ją bardzo szybko wydzielone. Także i dla 
grudki ego sm aku niechętnie bywają przyj 
mowane W  (akim wypadku jak np m or­
finę aplikuje się przez kiszkę stolcowa.

Jeżeli się  chce irsiągnać szybkie i pe­
wne działanie wtedy aplikuje się  injek- 
cję zażylną. Tej szczególnie używa s !e 
przy takich truciznach, które prędzej cia­
ło wydala aniżeli organy resorbując? są 
w stanie je wyssać.

Zażylne jednak injekcje n ie eą bez­
pieczne dla czlowioka. gdyż działanie jest 
bezpośrednie. Zam iast zażyinych używa  
się injekcji zaskórnych.

Stosownie do sposobu aplikowania dzid* 
łanie alkaloidów jest różne.

Kuraryna przyjęta przez usta prawls 
nie działa, gdyż szybko zostaja w ydzielo­
na, wstrzyknięta już tylko w  m ałej ilo ­
ści działa paraliżująco na motoryczn‘3 
końcoyny nerwów.

Atoli atrupina wewnętrznie p r z y j ę t e  
działa nadzwyczaj trująco, a zakropiona 
w oko w małej ilości w yw ołuje silną re­
akcję w  oku, podczas edy na resztę orga­
nizmu wcale nie działa.

Tak sam o jak sposób podania tru ­
cizny odgrywa również w ielką rolę wybór 
zwierzęcia doświadczalnego dla sksp-sry- 
m entów fizjologicznych. Doświadczenia 
uzyskane na zwierzętach są  różne, zależ­
nie od tego, czy doświadczenia wykonane 
były na zimnokrwistych np. na żabach, 
czy też na ciepło krwistych zwierzętach  
np królikach, szczurach, psach, kotach  
itp. Tak np. ogromnie trująco kolchicyna  
dla ciepłokrwisiych, n ie działa w cals na  
żaby. Gelzemma okazała się  znowu dla 
ciepłokrwistych m niej trująca niż dla 
zimnokrwistych.

Szczególnie odporne na alkaloidy są  
owEtiy. Najniższe -organizmy rzadko k ie­
dy są powstrzym ane w  S*wolch czynno­
ściach życiowych przez alkaloidy, a  n a­
wet rozczyny niektórych alkaloidów psu­
ją się przez rozwinięcie eJę na nich  
grzybków np. na rozczynle kokainy. W  
tym wypadku alkaloid vest uaw °t pożyw­
ką dla bakterji. W yjątek stanowi ch in i­
na, która zabija zarazki malarji Zresztą 
nie są  znane specyficzne działania alka­
loidów na. zarazki chorób i  dlatego nie 
ma prawie widoku, aby alkaloidy roślin­
ne służyły kiedyś do zwalczanie chorób 
zaraźliwych.

N a zwierzęta ssąco działają czasem  
kaloidy zupełnie odmiennie, tak, żc z 
eksperymentów na zwierzętach nie moż­
na wnosić o działaniu na ludziach.

Podczas, gdy atropina jest dla człos 
wieka silną trucizną nie działa ona wcale 
na królika, a nawet chętnie zajada on 
liście belladony. Cinchznina w yw ołuje u 
niektórych zwierząt kurcze, podczas gdy  
na człowieka nie działa Kodeina Jest dla 
królika, bardziej trująca, n iż morfina: 
człowiek znosi 10—20 razy w iększą doz? 
kodeiny niż morfiny Niektóre alkaloidy  
szczególnie m orfina działa na człowieka  
nlcjednako, zależnie od wieku, od spoeobu 
odżywiania się, od stanu psychicinego i 
od rodzaju. Małe dzieci są  bardzo wraż­
liwo na trucizny, a szczególnie ns m or­
finę. Idjosynkrazję, która w ystępuje w  
kształcie w ysypki (pokrzywka) okazują  
niektóre osoby po zażyciu raorftny albo 
chininy.

Przyzwyczajanie się do pewnych a l­
kaloidów np. do morfiny, kokainy, n iko­
tyny wywiera szczególny wpływ na ich 
dalszo nierówne działanie, przyzw yczaję, 
nie się do morfiny odbywa się stosunko­
wo prędko, tak u ludzi jak u zwierząt, 
a co do przyczyn przyzwyczajania się do 
alkaloidów nie da się nic pewnego po­
wiedzieć.

przyzw yczajenie się do tych m ało nam  
znanych ciał, które nazywam y „toksyna- 
m i“ (immunizacja) tłómaczy się teraz o 
gólnte tworzeniem się ,,antitoksyn% k tó ­
re niweczą działanie trucizny. Poniew aż  
jednak wedle m iarodajnego zapatrywania  
P aw ła  Fhrlicha tworzenie s ię  antitoksyn  
dla chemicznie zdefiniowanych ciał nio 
może być wzięte pjd  rozwagę, dlatego 
powyższy sposób wyjaśnienia przyzwy­
czajenia się do trucizn roślinnych m usi 
tymczasem odpaść a kwestję tę zostawi; 
się 01 wartą,

Dr. WOJCIECH HAU
Krakóyt,

Z e św ia ta  k sią żk i
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W.historii wszystkich snołeczeń-tw 

i ludów świata, w spisach władców 
wszystkich prawie państw i narodów 
(nie bierzemy, rozumie się, tu pod 
uwagę stojących na bardzo niskim 
stopniu kultury szczepów o ustroju 
m atrjarchalnym ) rzadko spotykamy 
kobiety-wladi-zynie, kobiety, stojące 
na szczycie hierarchii państwowe! cz*r 
społecznej, decydujące o losach milio­
nów ludzi, rzuca iące swa wolę i de­
cyzję na szale dziejów ludzkości... A 
rzecz znamienna, że tam  — w tvch 
krajach i w tych nielicznych epokach, 
kiedy zasiędzie na tronie, stanie na 

czele państwa wladczyni-kobieta — 
prawie zawsze parrręć jej rządów 
otacza opinia zdecydowanie dodatnia, 
dookoła jej postaci i jej czynów urasta 
legenda w !e1kości lub conaimmei nie* 
przeciętności, staw iająca ja zazwyczaj 
n a  równi z najwybitniejszymi, naj­
większą łaską tradycji cieszącymi się 
władcamł-mężczyziiami. Jak  to w ytłu­
m aczyć?... Czyżby to  był przypa­
d e k ? -  c. może sugestia, k tó ra  kazała 
uwierzyć i wiarę tę narzuciła tradycji, 
że — skoro słaba, według powszechnej 
opinii — niezdolna do wielkich czy­
nów, do rządów — istota, jaką jest ko 
bieta — rządziła jednak, to musiała to

łożycieli stolicy Asyrji — Niniwy. Mi­
tologia grecka przynosi nam wieści 
o królowych amazonek, tradycia pu- 
nicka założycielką K artag'tiv mieni Di- 
dotię-Melissę; surowa, iście męska hi­
storia Rzymu nie zna władczvń-kob;et, 
zato jeden z ostatnich cesarzy pogań­
skiego Rzymu — Aure'jan. ciężkie 
musiał toczyć boje z królowa Palm iry 
— Zenobią. — w ep;1ogu zaś dziejów 
Rzeczypospolitej Rzymskiej obok wiel­
kich postaci Cezara i Oktawjana w y­
rasta  unieśmiertelniona w dzleiach kul­
tury  — postać królowej Egiptu. Kleo­
patry. W  średniowieczu, w epoce wal­
ki Stolicy Apnstolskiel z koroną św. 
Imperium Rzymskiego narodu nie­
mieckiego potężnvm sprzymierzeń 'em  
papieża Grzegorza VII przeciw Hen­
rykowi IV.. była Matylda Toskańska, 
historia cesarstwa b:źantvńskiego sła­
wi cesarzowe Irenę i Teodorę, trium­
fatorki w walce z obrazob^rstwem. Le­
gendy germańskie sławia Brunhildę, 
polskie —  W andę, rosyjskie — Olgę. 
w Anglii zaś po wygaśnięciu męskiej 
linjl ordu W ilhelma Zdobywcy, królo­
wa M atylda zwycięskie toczy boje z 
przywłaszczycielem korony, Stefan z 
Blois i wkłada ią na skronie swego sy­
na, Henryka II. Dwie Joanny sławi hi­
storia Neapolu, — M ałgorzata zaś.

być kobieta wyjątkowa?-.. A może is- j królowa duńska doprowadza w roku 
totnie na tronach, na czele państw 
utrzym yw ały się kobiety tylko rzeczy­
wiście wyjątkowe, takie, które m iały
na tyle charakteru  i sil. by nie wy- 1 świętości wielkiej, ofiarnej i owocnej 
puścić z rąk władzy. — pamięć zaś o miłości d]a Polski otacza królowe Jad-

1397 do zawarcia Unji Kalmarskiej, 
jednoczącej trzy  państwa skandynaw­
skie. W  naszej zaś historji aureola

wiele, wiele liczniejszych, a  nie umie­
jących bronić swego praw a do władzy 
przed mężczyznami i przez nich od 
władzy tej odtrąconych... pamięć tę 
pochłonęło morze niepamięci??... Trud­
na  orzec, —  w każdym  razie pozostaje 
faktem, że naogół w dziejach ludzkoś­
ci, w szczególności —  w dziejach na­
rodów, w ten czy inny sposób związa 
nych z naszą cywilizacją, — kobiety- 
władczyni pozostawiły po sobie pa 
mięć „wybitnych monarchów". P rzy ­
pominając sobie dzieje tych kobiet- 
władczyń, pominiemy te. które rządzi­
ły  pośrednio ty lk o -  rządziły przy po­
mocy swych wpływów, jakie jako m at­
ki, żony czy faw oryty —  miały na 
władców-mężczyzn. Z tego założenia 
wychodząc, nie będziemy się zastana­
wiali nad rolą dziejową czy to Agryp- 
piny i Messaliny, czy św. Heleny, mat 
ki Konstantyna W „ lub św. Blanki, 
matki Ludwika świętego, — pominie 
m y Izabelę, żonę Ludwika VI. króla 
francuskiego, kobietę, k tóra zgubiła 
Francję, którą dopiero inna kobieta — 
Joanna d ‘Arc uratowała"... pominiemy 
Eleonorę Akwitańską. M ałgorzatę an 
gielską, panią de M aintenon i panią 
Pompadours, M arję Antoninę i Józe­
finę Beauharnais i cesarzow ą Eugenję, 
w dziejach Polski — Ryksę, Grzymi- 
sławę, św. Jadwigę, św Kingę, Bonę 
i prawdziwie m onarszą postać — Ma 
rję Ludwikę, czy Marję Kazimierę, 
uwagi naszej nie zajmie i najpotężniej­
sza chyba z m atek i najgorsza opinję 
zarazem  m ająca, inicjatorka Nocy św. 
Batrłom ieja (z pobudek zimnego w y ­
rachowania politycznego, a nie fana- 
tyzm u religijnego!) — K atarzyna Mo­
dle*. W arto  natom iast przypomnieć, 
że wśród faraonów pierwszych sześciu 
dynastyj egipskich sława opromienia 
królowe Nikotris, tradycja zaś asyryj­
ska opowiada o mądrych, błogosławi©' 
nych rządach i potędze wojennej, a 
zarazem  o instynktach niepohamowa 
nych królowej Scmiramidy. żony Ni- 
nusa, a matki Ninjasa, m itycznych za­

w gę, za której sprawą przez połącze­
nie z Litwą — odniosła Polska triumf 
nad strasznym  wrogiem. Zakonem 
Krzyżowym i urosła do stopnia jed­
nej z największych potęg Euvopv. — 
Rzecz znamienna, że jak u Jadwigi, 
królowej polskiej, w stopniu najsilniej­
szym. tak i u wszystkich prawie wy­
bitnych kobiet-władczyń zachodził czę­
stokroć konfbkt między życiem oso- 
bistem, a obowiązkami wobec pań­
stwa... konflikt nierzadki, tający w so­
bie elementy tragiczne.

W e Francji prawo salickie zabra- 
rrało kobiecie zasiadać na tronie, n a ­
tomiast najświetniejszy okres dziejów 
półwyspu pirenejskiego rozpoczął się 
właśn;e za rządów kobiety i dzięki jej 
zaletom, jako człowieka i władczyni. 
Izabela Kastylska, zaślubiając F erdy­
nanda Aragońskiego, połączyła roz­
dartą od wieków Hiszpanię w jedno

państwo, — z jej to in:cjatvw v zdoby­
to Granadę, odbierając najeźdźcom 
muzułmańskim ostatni skrawek z!emi 
h iszpańską . Ona to popierała wielkie­
go polityka, kardynała G arciasa  Xi- 
metiesa de Cisneros. jei to wstawien­
nictwo przyczwn ło się do zreaMzowa- 
nió. planu podróży Kolumba i trz e z  to 
pozyskało dla Hiszpanii nowe niezna­
ne bezkresne, a bogate światy... W  w. 
XIX Izabela II z trudnością walczyła 
z wszelkiego rodzańi przeciwnościami 
próbując ratować leżeli już nie dawna 
świetność Hisznanii, to choćby auto­
ry te t tronu i sam tron...

W  Ancni no o k ^ tn e i reakcii kato­
lickiej za rządów Marii Krwawej... re­
akcji. która bvła odpowiedzią na prze­
śladowania katolików za Henryka VTIT 
na tron weszła ..dziewicza*’ króiowa 
Flżbleta, za której rządów w zrasta po­
tęga Anglii, urastającej do stonnia jed­
nego z na.iw;ekszych mocarstw na 
świecie, władczyni mórz... W  ciągu 
długiego swego panowania (11558 — 
1603) Elżbieta dokonała ostatecznego 
zorgan zowania się państwowego koś­
cioła anglikańskiego. w vkrvla i znisz 
czyla wszystkie sniski, okrutnie pozba­
wiła życia lekkomyślną, a uroczą kró­
lowe szkocką, M arję Stuart, pokonała 
Niezwyciężoną Armadę hiszpańską, 
zadając tern H szpanji straszliwy cios 
i wydzierając jej panowanie nad mo­
rzami. Pozatem  historja zachowuje 
wobec Elżbiety wdzięczność za opie 
kowanie się życiem umysłoweml i ar- 
tystycznem . Za rządów Marji II.. pa* 
nującej wespół z mężem- W ’lhe!mem 
Orańskim, — i Anny umacnia s ’ę w 
Anglii ustrói parlam entarny, trwający 
z małemi zmianami po dziś dzień i 
bardzo słabo stosunkowo odczuwający 
dzisiejszy kryzys form ustrojowych. 
Czcią też otacza naród angielski wraz 
ze wszystkiemi nieomalże dominiami 
i koloniami pamięć królowej W iktorji. 
za której bardzo długich rządów (1837 
—1901) ustaliło się oblicze polityczne, 
społeczne i kulturalne Anglji dzisiej 
szej.

Austriacka m onarchia Habsburgów' 
w liczbie swych najwybitniejszych wład 
ców szczyci się osobą Marji Teresy, 
która swą m ądrą polityką uratow ała 
Austrję przed grożącym  jej losem zei 
ścia do rzędu państw dalszej kategorii- 
Na tronie zaś rosyjskim, po  mało w ar­
tościowej Annie i mądrej, a dzielnej 
Elżbecie — zasiadała, bezsprzecznie

1 jedna z najwybitniejszych w dziejach 
i ludzkości kobiet-władczyń — K atarzy­

na II, przeklętej pamięci ..naijaśtrelsza 
gwarantka" konaiacei Rzplitei Pol­
skiej. wobec Rosii jednak i lei mocar­
stwowego stanowoska w Europie posia­
dająca zasługi olbrzymie. Pewien hi­
storyk tak się o niei w vraz ł: ..Piotr 
Wie1k; stw orzył nowa Rosie, ale do­
piero K atarzyna tchnęła w nia duszę"- 

Dziś tylko na tronje holenderskim 
zasiada kobieta kró 'ow a Wilhelmina. 
Rzecz znamienna, że tak. jak ona też 
nastąpiła po kobiecie — królowej Em ­
mie — i po niej dziedzictwo tronu na­
leży do kobiety — JuPanny.

TEODOR PARNICKI.

C zło w iek  
>łlcl i

podczas niefortunnych bojów armii
angielskiej ne Gallipoli bardzo popularną  
figury był t z człowiek z osiołkiem. B ył 
io australski żołnierz. nazwiekiem  Sim  
proc ale n ie wiedzieć dlaczego, nazywano  
go Murychy. Złapał pewnego razu osła,, 
który uciekł Turkom i zabłąkał się poza 
linję angielską. Przyszło mu na m yśl, ie  
zwierzę może przydać się Oo etransportu  
rannych na tyły, i odrazu przystąpił d: 
wykonania tego pomyelu. Komendant od- 
iziału  zauważył pożyteczną działa’noś' 
człowieka i osła, i polecił w ięc Pimpro- 
nowi prowadzić ją nadal. Przez trzy ty. 
godnie uw ijał się dzielny żołnierz w sil­
nym ogniu szrapnell i karabinów m aszy­
nowych, -gdzie n ie docierali aanitarjusze 
i ocalił w ielu towarzyszy bronł, uwożąc 
ich w bezpieczniejsze m iejsce dla zaopa­
trzenia ran I nietylko sam  się stał popu­
larnym Jeszcze większą sław ę zyskał kła- 
poucb, którego rzekomo nie Im ny się ku- 
Le W australskieh pułkach powstał pro. 
jekt aby zrobić z niego prezent samemu  

królowi. N iestety okazało s!ę, te  przy 
szybkism  ewakuowaniu półwyspu zosta 
wrono Turkom osiołka.

Obecnie Czerwony Krzyż angielski 
zbiera składki na pomnik, który uw-iscz- 
ni Simprona 1 osiołka w australskim  mun 
durzę.

W yk o p alisk a  
w  iizynate

Poc^as robót ziem nych na Corco Um* 
berto i przy ulicy św. Apostołów w B zy . 
m ie odkopano szczątki łuku. triumfalnego  
Rzeczoznawcy twierdzą, że łuk ów został 
wzniesiony za  czasów cesarza Dioklecja­
na (w drugiej połowie w. III. po Chr,) i 
istn iał jesz,cze za czasów odrodzenia. Za 
czasów rzymskich zrobił on Via Flam inia.

W ykopaliska obejmują bloki m arm u­
rowe, kapitel kolum ny korynckiej, nno 
części kolum n i dwie płaskorzeźby gło­
wę m ęską oraz skrzydło (najprawdopo­
dobniej bogini zwycięstwa.) Jest nodzteja, 
że w tem sam em  m iejscu odkopie się jesz. 
cze duto zabytków, a dalsze poszukrwan-a 
wziął w ręce urząd starożytności i sztuk  
pięknych.

Margaret Sullavan, młoda artystka, która w ostatnich czasach 
z pierwszych miejsc wśród gwiazd Hollywoodu,

Równouprawnienie kobiet 
w Turcji

Jesteśmy coraz dalej od epoki h are. 
mów i zasłon na twarzach kobiet turec­
kich. W ówczas w pociągach i na okrętach  
były osobne m iejsca dla kobiet, które 
tym  sposobem były oddzielone od płci 
brzydkiej. W tram wajach przeznaczone 
3Ia nidh były dwa pi rwsze rzędy m iejsc, 
między któremi a resztą ławek zawiesza­
na zasłonę. Zasłona ta znikła, ale pozo­
stał obyczaj rezerwowania pierwszych ła ­
wek dla pań. Cbecnle w yszło rozporzą­
dzenie stam bulskich władz gm innych, 
znoszące ten stan rzeczy, M iżna m ieć na­
dzieję, że niezadługo iak u nas mężrzyźni 
nie b ę i i  wstawać, widząc wchodzącą da­
m ę —  chyba, że będzie młoda 1 ładna. Jak 
równouprawnienie, to równouprawnienie.
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kilkakrotni* już w skazyw aliśm y na 
v ie lk ie  cyfry abonentów radjowych za. 
gran cc i na w ielką ilość Siiacyj nadaw- 
czych, któreml rozporządzają. nasi sąsie- 
dzd. U nas w  dalszym  ciągu społeczeń. 
stw o odnosi się do radjofonji z obojętno­
ścią, która może w  przyszłości przynieść 
szkodę naszem u stanowisku w  rzędzie 
mocarstw europejskich. W ystarczy pom y. 
śleć tyłku nad ten? co piszą pism a nie­
m ieckie o znaczeniu radjofonji dla pań . 
stwa i zastanow ić się nad argumentami, 
która stosują, aby radjofonlę uczynić chle 
bem codziennym mas... W ówczas w iele 
rzeczy nabierze innego znaczenia.

Do niedawna m ówiło się o zbrojeniach 
na lądzie na morzu i w  powietrzu, a dziś 
mówi się  coraz częściej o zbrojeniach w 
eterze. Konferencja radiowa w Lucernie by 
ła nicnem innem jak w łaśnie w ielką rad jo 
w ą konferencją pokojową, która m iała u- 
zgodnić i  uporządkować Ów w yścig zbro 
joń w  eterze.
Dziś pracuje w  Europia 285 stacyj ba­
dawczych z którycb 80 ma m oc od 70 do 
150 kilowatów, A przecież w  czasie pra­
skiej konferencji radjowej tj. w  roku 
1927 przecięins eiła większych stacyj n a . 
dawczych w ynosiła przeciętnie 1.8 k ilo . 
wata. W  ciągu 6-ciu lat m oc stacyj na­
dawczych wzrosła więc o 900 proc. w yno- 
sząc dziś przeciętnie 12 kilowatów.

Znaczenie radja dla. celów wojskowych  
stało się jasne już w  czasie wojny i trze. 
ba przypuszczać, że w miarę rozwoju tech 
niki będzie ono wzrastać. Zwłaszcza dla 
szybkiego porozum iewania się dowództwa
z m niejszem i oddnalam i 1 odwrotnie _
droga radjowa jest nie do zastąpienia. 
Rad jo pokonuje z błyskaw iczną szybko­
ścią 'odległości i n ie wym aga jak telefon  
uciążliwej pracy zakładania drutów dla 
uzyskania łączności. W  wypadku ewen  
tualnsj m obilizacji przynosi radjo w  sa . 
kundzie rozkazy do wszystkich m iejsco­
wości w kraju, choćby on e'b y ły  oddalona 
bardzo od centrum m iejskich i pozbawio­
ne kontaktu a urzędami pocztowymi. W ie­
m y jak ważną rzeczą Jest szybkie wyko­
nania rozkazu m obilizacji. W  dawnych 
czasach m ogło trwać to kilka dni — i jesz 
cze ktoś mógł się spóźnić, gdyż nie otrzy­
m ał na szos wiadomości. Dziś. dzięki ra- 
dju, rozkaz m obilizacyjny w tej sam  aj 
sekundzie jest znany w całym  kraju i na­
tychm iast może się zacząć koncentracja 
rezerw Dlatego państwa sąsiednie budują 
tak gęstą  sieć stacyj radjowych, aby ża­
dna naw et najm niejsza wioska nie była  
poza zasięgiem  detektorowego odbioru ra- 
djowego i d latego tak dbają o liczbt, 
sw ych radjosłuchaczy.

N iew ątpliw ie znaczanle radja dla ce­
lów  wojskowych jest znaczne dopiero 
wówczas gdy chodzi o skuteczność t ce­
lowość operacyj wojskowych, Juź w  cza- 
sto w ojny znana były ruchoma stacje ra­
diowe, które m ogły, zm ieniając m iejsce  
pobytu, podążać w ślad za dowództwem  
i oddziałami. M iały one jenak tę niedo­
godność że w  czasie jazdy nie m ogły pra­
cować, Dzisiaj jest już inaczej. Stacja ra­
djowa nadawczo, zm ontowane na sam o­
chodach, pracują również wówczas gdy 
m otor jest w  ruchu. Nie na tem jednan 
koniec. Technika radjowa zrobiła takie 
postępy, że umiemy nawiązywać łączność 
wzajem ną ?, lecącym  sam olotem  w zgię. 
dnie uzyskiwać porozum ienie między dwo­
m a sam olotam i w  powietrzu. Ma to w iel. 
kie znaczenie wówczas gdy chodzi n da­
nie np. wskazówek z samolotu artylerji 
przeciwlotniczej, względnie natychm iasto­
w e przesłanie meldunku z sam olotu w y .  
wi ad o wczego,

Radjo może dotrzeć nawet do pierw­
szych lin ij okopów. Dziś używa policja w 
Ameryce m iniaturowych aparatów nadaw 
czo - odbiorczych, które pracują no. krót­
kich falach, a, ważąc nie cały kilogram  
m ogą być noszone w  teczce lub na szyi.

Pochwa szabli służy Jako antena. Długość 
fali Jest już na stałe uregulowana, tak, że 
właściciel aparatu może zupełnie nie znać 
się na technice radjowej, a m imo to z po­
żytkiem posługiwać się tym aparatem  
Prawdopodobnie w  przyszłości wspćłcze 
sna huzarja* hędizie nosić na głow ie hełm  
w którym zainstalowana będzie taka mi 
niaturnwa stacja nadawczo .  odbiorcza 
Również w szystkie auta pancerne ! mała 
tanki będą zaopatrzone w stacje radjowe, 
co podniesie ich sprawność bojową do nie­
widzianych dotychczas wyżyn.

Nietylko m ożna dziś porozumiewać 
się głosem  przy pomocy radja. Znajduje­
m y etę u progu w uikiego rozwoju tele­
wizji, która pozwoli na przesyłanie obra­
zów, a więc planów map, szkiców stra ­
tegicznych na w ielkie odległości bez dru­
tu.

P rzy pomocy radja można porozumie­

wać się również z okrętami na morzu a 
nawet z łodziami podwodnemi, które znaj 
dują się gdzieś daleko pod wodą,. Łodzie 
podwodne nie będą już w czasie wojny po­
zbawiono kontaktu z dowództwem. Będzie 
można niem i dowolnie kierować w ysyłać  
i przyjmować meldunki, w razi3 zaś n ie­
bezpieczeństwa w ysłać łm pomoc.

W brew temu, co się sądzi powszechnie, 
radjo gwarantuje tajemnicę rozkazów, woj­
skowych. Wprawdzie radjowe stacje krót­
kofalowe pracują z tak minimalnem' 
energiam i, że wystarczy tu ■°nergja m a­
łej elektrycznej lampy kieszonkowej, ale 
można nadawano fale tak skoncentrować, 
że odbierać Je będzie tylko zgóry wyzna­
czony aparat odbiorczy. Jest również io  
ny sposób zachowywania tajemnicy, przy  
pomocy m ałego urządzenia można zm ie­
nić frekwencję w ysyłanych tonów w ten 
sposób że otrzym uje się prawie eto m il­

ionów różnych odmian naszego alfab-tu, 
dzięki czemu odszyfrowania depeszy jest 
zupełnie wykluczone.

Mówi się ostatnio bardzo dużo o ja ­
kichś promieniach śmierci. Wprawdzie 

wiadomo jest, że fale radjowa? ultra krlt- 
kie wy wołu bę w żywych organizmach pew­
na zmiany. Jest jednak bardzo ciężko przy 
dzisiejszym stanie techniki wysokich czę 
stotliwosci w ysyłać je na ftalekie odic 
głośei. Można zupełnie śm iało powiedzieć, 
że sensacyjne wiadomości o falach śm ier­
ci, ą wuęc o takich, któreby m ogły zapalać 
z odległości budynki wyw oływać wybuchy  
amunieyj, unieszkodliw iać sam oloty lub 
okręty należy włożyć między bajki. Inna 
jest rzeczą, żc można te skutki przy dei- 
siejszym  rozwoju radiotechniki w yw ołyj 
wać jeżeli um ieści się  w  odpowiednim  
objekcie aparat odbiorczy, który będziv 
reagował na w ysyłane uttra-krótkie pro 
mieni*.

F. P .
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adjofonja czeska przeżywa cbecnie 

okres reform. Już od dłuższego czasu mię 
dey radjem czechosłowackiem a m inister 
stwam i spraw wewnętrznych zagranlcz. 
nych, pocztowych i obrony krajowej to­
czą się rozmowy, które zm ienić m ają 
dotychczasowe oblicze radjofonji czeskiej.
I chociaż rozmowy te nie zostały je3zcze 
ukończone, można już w  głównych zary­
sach przewidzieć w jakim kiorunku pój­
dzie nowa organizacja czeskiej radjofonji

Przadewszystkiem  radjo będzie otoczo­
ne większą niż dotychczas opieką pań­
stwa, zwłaszcza w sprawach programo­
wych. Na zajęcie się  rządu sprawami r a . . 
dja w płynęła niewątpliwi* agresywna po 
lityka Hitlera, który uczynił radjo ni©' 
m ieckie narzędziem propagandy skier owa 
nej przeciw całości Czechosłowacji, w 
której m ieszka poważna m niejszość n ie­
miecka. Aby temu przeciwdziałać, zwięk­
szy Radjojournal swa em isje w języku nie 
mieckim.

Od 15 stycznia br. Radjojournal będzie 
pracował bez przerwy codziennie od pół 
do siódmej rano, do dwudziestej trzeci oj 
w nocy. Zwiększenie czasu trwania pro­
gramu rajów ego nie wpłynie zbytnio n. 
wzrost kosztów programowych, gdyż, j-ik 
dotychczas — zasadniczy program bęizte  
w ysyłała  główna stacja w Pradze. ą #*«

Najbardziej uderzającą zm ianą w 
działalności czechosłowackiego radja bę­

dzie zwiększenie i rozbudowanie w iado­
mości prasowych, ktćre będą naświetla­
ne ze stanowiska politycznych interesów  
państwa. Równocześnie przewiduje się 
przemówienia m inistrów, którzy będą in­
formować społeczeństwo o ważniejszych  
wydarzeniach życia Czechosłowacji Oczy 
wiście większość przem ówień będzie na 
dawana w języku czeskim, niezapomina 
się jednak o przem ówieniach niemieekiel 
francuskich a nawet węgierskich. Te o. 
statnie będą nadawane z rozgłośni w Ko 
Szycach i w Preszburgu.

Zasadniczą troskę programową poi o . 
żono na pielęgnowani* w radjo w łaściwo­
ści kultury czechosłowackiej i  na zazna, 
jaiuiam e z n ią  różnych części kraju, przez 
eo ma się  zam iar zniwelować istniejące 
jeszcze różnice. W  tym celu ważniejsze 
ragjonalne programy ze stacji w Koszy­
cach, w Preszburgu w Morawskiej Ostra 
wie, będą transm itowane przez Pragę, 
aby cały kraj zaznajom ić z odrębnościa­
mi lokalnem i i nauczyć je cenić.

W zakresie niem ieckich programów 
nadawane przez stacje czechosłowackie 
przewiduje się audycjo dziecinne, wiado­
m ości prasowe, wiadomości gospodarcze 
cedułę giełdową, polityczny przegląd w 
języku niem ieckim , p lyly gramofonowa 
niem ieckie, transm isje z niem ieckich pro 
wincjunalnych teatrów czechosłowackich  
i transmisje z niem ieckiej opery w P ra­
dze, —  oraz — co najciekawsze — audy­

cje dla żołnierzy armji czeskiej narodo­
wości niem ieckiej w  języku niem ieckim  
Te audycje będą głów nie organizowane 
przez radjostacje w  Bernie 1 w  M oraw, 
efetej Ostrawie.

W szystkie audycje zreform owanego  
radja czechosłowackiego owiane będą w  
większym n:ź dotychczas stopniu, m yślą  
państwową i służyć będą celom i in te­
resom polityki państwowej. Naw*t tak 
ryzykowny krok, jak audycja m niejszo, 
ściowe, wprzęgają odpowiedzialne czyn­
niki polityczne Czechosłowacji do służby 
propagandowej w  interesie utrzym ania  
jedności politycznej państwa, przed za«. 
kusam i sąsiada. F. P-

Kumor radiowy
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Najpierw słuchowisko...
potem telewizja •<

OL sługa o d k o rn ik a  sieciow ego
R ad iood b iorn ik  sieciowy jest to taki, 

którego lampy zasilane są  prądem żaraj- 
nia oraz anodowym z sieci oświetlenio­
wej. Poniew aż każda lam pa katodowa m u­
si być zasilana za pomocą dwóch nioza- 
letnych źródeł prądu, tj. źródła prądu ża­
rzenia, które zależnie od konstrukcji lam  
py m oże dostarczać prądu stałego lub 
zm i innego, oraz źródła prądu anodowego, 
które m usi dostarczać prądu stałego o 
ile odbiornik zasilany z sieci prądu zmteu  
nego, m usim y dla otrzymania prądu ano 
dowego wyprostować prąd zmienny sieci, 
tj. przetworzyć go ne stały. W tym  celu  
stosujem y zw ykle tzw. prostownik, skła­
dający się z lam py dwu elektrodowej, rze 
puszozającoj przez siebie prąd tylko w  
jednym kierunku, oraz filtru głodzącego 
pulsacje prądu wyprostowanego. W  n ie­
których odbiornikach zam iast prostowni­
ka lampowcfgo spotykam y prostowanie 
przy pomocy tzw. prostownika suchego, 
stykowego, którego działanie prostująca  
polega na styka dwóch m etali, źródłem  
żarzenia w odbiorniku sieciowym  jest 
przeważnie prąd zrni nny o napięciu ich  
V. napięcie to otrzym ujem y drogą obnt

żenią napięcia sieci <120 lub 220 VJ przez 
transformator. Prąd żarzenia w lumpach 
sieciowych rozgrzewa włókno m etalowe, 
podicbnia jak w żarówkach elektrycznych. 
Włókno to umieszczone jest w rurce z 
ogniotrwałego materjaiu izolacyjnego, rur 
ka ta zaś jest zkolei umieszczona w cy­
lindrze niklowym  pokrytym  substancją  
em itująca elektrony. Cylinder ten jest wla 
ściw ą katodą lampy rozgrzewaną tylk> 
przez rozżarzono włókno. W idzimy zatem  
że o ile  źródło prądu anodowego do pra­
widłowego działania lampy katodowej jest 
niezbędne, bowiem powoduje ono skterowa 
m e strum ienia elektronów  z  katody do a 
nady, — o tyle katoda może być rozgrzana 
jakim kolwiek sposobem, byle była roz­
grzana. Najprostszym sposobem rozgrzania 
katody jest um ieszczenie wewnątrz jej ża­
rzącego się drucika, Jak to powyżej op i­
saliśmy.

poniew aż odbiornik sieciow y zbuflpwą 
ny jest w  ten sposób, że aparatura dostać 
czająca lampom napięć anodowych i pr.? 
du rozgrzewającego katody zbudowana 
jest łącznie z  odbiornikiem, jako jego  
część integralną, — m usim y za p a m ięta j k

że w odbiorniku sieciowym  nie m oźns 
zmieniać Jamp do którycb odbiornik z >  
stał zbudowany na inne typy, a naw et ua 
podobne typy lamp innych fabryk. Wy< 
m iana lampy wym agać będ^o odpow :e i -  
niej zmiany oporów regulujących napię­
cia anodowe i siatkowe. O ile  lam pą głoś 
nikową. w odbiorniku jest psntoda, nale 
i y pam iętać o tem, że urucham ianie od- 
biornika bez włączonego głośnika pow o­
duje uszkodizenie tej lam py (o ile  odbior 
nik nic posiada tzw. transformatora w yj­
ściowego). Dlatego też nie powinniśm y n i­
gdy wyłączać głośnika, a  ponadto 
winniśm y uważać, aby przewód prowadzą 
cy do głośnika n ie  u legł uszkodzeniu —* 
w razie stwierdzenia uszkodzenia należy  
natychm iast jo naprawić.

Jest rzeczą niezm iernie ważną, aby 
prąd z sieci dopływ ał do odbiornika sw.i 
bodnie po przewodzie nie zniszczonym i 
nieprz.srywanym W  tym  Celu należy •?- 
trzymywać w  szczególnej pieczołowitości 
przewód łączący odbiornik z kontaktem  
sieci. Przewód ten n ie powinien być zg'- 
nany, skręcany i nadłem ywany.

DAJ GROSZ NA L. O. P. P.
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ŚWIAT KOBIECYw J omu ezsy w  kawiarnik
Kawiarnia na codzień, dancing na 

Święta sta ły  się dla życia towarzyskie­
go, jakby nasennym  zastrzykiem- 

Ludzie zapomnieli o możności spo­
tykania się ze sobą na terenie własne­
go domu. Na usprawiedliwienie jed­
nak tego niezdrowego objawu, jakim 
jest zanik współżycia towarzyskiego, 
przytoczyć trzeba fakt. ?ż szczęśliw­
ców, posiadających własne, wygodne 
mieszkanie jest ilość znikoma.

W arunki mieszkaniowe zaczynają 
powoli system atycznie się poleoszać, 
miejmy więc nadzieję, 2e z unormo­
waniem się ich nastąpi sam orzutny 
naw rót do wskrzeszenia dawnych tra- 
dycyj. Sa niektórzy ludzie usposobie­
ni sceptycznie do przyjęć domoywch- 

Uważają, że to  przedewszystkiem  
kosztuje drogo, jest bardzo fatygują­
ce dla gospodyni domu, a nierzadko 
przyczynia sie do..- konfliktów towa­
rzyskich, jeśli k tóry dom robi zbyt 
skromne, albo też zbyt wystawne 
przyięcia w porównaniu z pozostałe- 
tm.

Mam wrażenie, że jest to  założenie 
nawskroś mylne- 

Czyż ludzie spotykają się jedynie 
poto, aby Teść? A czemu wobec tego 
kaw iarnia zawdzięcza dziś swe nie­
podzielne królowanie, jeśli nie w ro­
dzonej naturze ludzkie} potrzebie 
współżycia z sobie podobnymi?

„Człowiek jest stworzeniem towa- 
rzyskiem" — stara  to prawda- Dla 
niego wym iana myśli, choćby naj­
błahszych z otoczen'em jest :ak po­
trzebna do egzystencji, jak woda, po­
wietrze, sen—

A młodość tak  żądna jest weso­
łości, uciechy. I trzeba je tei młodzie­
ży dać i to  w najzdrowsze] formie, w 
domu.

Niechaj m am y i ciocie nie uchyla ?ą 
s:ę od urządzania u siebie, w okresie 
karnawałowym „rozkosznych wieczo­
rynek" dla swych córek 1 svnów, o 
których wspomnienie tow arzyszy nam 
do późnej starości- 

A wysilać się na przyjęcie nie trze­
ba- Kilka tac z tartinkam i, które przy­
gotują ochoczo same panienki, barsz­
czyk czerwony lub bulion w filiżan­
kach oraz bigos na gorąco zastąpi 
znakomicie wystawne kolacje-

Suknia wieczorowa w incdnym obecnie 
kolorze „kanarwym". Ramiona opa­

dają łagodnie ku dołowi Dokoła szyi 
rodzai krawatki z tego samego materia­
łu, której końce zarh°dzą za dekolt.

(Model Sciiiaparelli, Paryż),

A jednocześnie co za korzyść! T a­
kie przyjęcie pozwoli paniom bawić 
Się ze swemi córkami i radować ich 
szczęściem. Pączki, chróściki, czy 
kruche ciasteczka staną się jedną sło­

dyczą więcej, a lemoniady cytrynowe 
lub pomarańczowe będą znakomitym 
napojem chłodzącym.

Dziś do urządzenia takiego przy­
jęcia nie może stać na przeszkodzie

nawet brak fortepianu, gdyż idealnie 
zastąpi go dansephone lub głośnik, 
z tą  nawet korzvś;ią , iż zaoszczędzi 
wydatku na grajka.

A więc bawmy się w domu! t  nie 
pozbawiajmy dobrowolnie dzieci na­
szych tego czarownego przeświadcze­
nia, w którem wzrośliśmy sami. że 
dom własny jedynie może być naszem. 
ogniskiem radości-

Najm odniejsze pantofelki
Ładny, wytworny pantofelek jest n ie­

zbędnym uzupełnianiem  eleganckiej toa­
lety. Nawet przy zupełnie skromnej sukni 
odpowiedni pantofelek będaie m ówił, te  
pani jest debrze ubrana. I odwrotnie, 
p iękna suknia i kapelusz, -eleganckie fu­
tro, — a znoszone, niedobrane obuwie, od­
bierze pani m iano wytwornej kobiety.

Naturalnie, 'że nie każda z pań może 
sobie pozwolić odrazu na kilka par pan 
tofelkór.-, odpowiednich do każdej pory 
dnia i nocy.

W  ramach skromnego budżetu pow in­
no jednak znaleźć się m iejsce na cztery 
pary pantofli. A w ięc ranne —  domowe 
pantofelki z m iękkiej podatnej skóry, o 
giętkiej podeszwie z grubej chropowatej 
skóry, o wygodnym kształcie przystosowa­
nym  -do linji stopy. Obcas nie powinien  
przekraczać trzech centymetrów. Eleganc­
kie ranne obuwie, to wsuwane pantofelka 
na wysokim  obcasie z kolorowej skórki, 
ozdobione barwnym pomponem.

Na przedpołudnie, do biura, szkoły, na 
spacer półbucik na angielskim , skupko- 
wyra obcasie. M icno w ycięte pantofelki 
b obcasach wysokości 6 — 8 cm., są  zu .

pełnie nieodpowiednie na ulicę, tak, jak 
nieodpowiednia jest balowa sukienka.

Popołudniu, na w izytę, <Jo kawiarni, 
teatru najczęściej nostzone aą pantofelki 
na wysokim  obcasie * zamszu czarnego, 
bronzowego, lub szarego, w zależności od 
koloru sukni; również modne są  panto­
felki z9 skórki krokodyla. W szystkie te 
pantofelki m ogą m ieć fason strojnrśjsay, 
mogą być powycinane i ozdobione gustow ­
ną klamrą.

W ieczorem uzupełnieniom balowej to­
alety będą sandałki z cienkich pasków  
jedwabiu lub barwnej skórki. W  tym  kar 
nawale znów są modne pantofelki złote 
l srebrne wszelkich odcieni.

Ostatnie nowości paryskie z dziedzh 
ny obawia
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JAK ZAPOBIEC POPĘKANIU SKÓRY 
NA OBUWIU.

W ygotować garść kory dębowej w ta­
kiej ilości wody, ażeby wyciąg był mocny 
1 nacierać tem obuwie. P o wyschnięciu  
skóry sm arować ją w aseliną lub olejem  
rycynowym , które w siąkając w  skórę, czy­
nią ją m iękką i giętką. P astą  natrzeć do- 
pi ero, gdy tłuszcz w siąknie zupełnie, a po 
tem wyszczotkować.
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U góry: bucis szewrowy z oryginalnem 
zapięciem. Poniżej: Bucik sportowy ze 
skóry boksowej, o szerokim, niskim 
obcasie, ozdobiony przewleczonym nao­

koło skórzanym cieniutkim paskiem.

P o r a d n i k  d l a  gr
KACZKA W  ŚMIETANIE

Kaczkę oczyszczoną dobrze posolić, 
Dodzielić na ćwiartki, ugotować w  krót­
kim sosie z włoszczyzną, bobkcweni 
listkami i angielskiem zielem. Łyżkę ma­
sła zasmażyć z łyżką mąki, rozprowa­
dzić rosołem z kaczki, wiać pół kwater­
ki śmietany i dodać kilka grzybków po­
krajanych w paski. Do sosu togo włożyć 
ugotowaną kaczkę, zagotować kilka mi­
nut i podać ze słodką kapusta lub bruK- 
selką.

MÓŻDŻKI CIELĘCE NA PARZE
Móżdżek cielęcy obrać z błouki i u- 

clerać długo w  misce, aby tworzył jed­
nolitą masę; następnie wlać weń trzy 
łyżki dobrej słodkiej śmietanki!, trochę 
pieprzu, soli i wbić — po jednemu czte­
ry żółtka, ciągle trzeć dalej. Z białek u- 
bić pianę i razem wymieszać. Utarty 
móżdżek włożyć do blaszanej formv, 
wysmarowanej masłem i podsypansj 
tartą bułeczką: formę z móżdżkiem na­
leży wstawić do dużego rondla z wodą

i gotować całą godzinę. Ostrożnie wyjąć 
na półmisek 1 polać zarumienionem ma­
słem.

KARTOFLE NADZIEWANE 
GPZYDAMI

Ugotowane grzyby suszone drobniut­
ko usiekać i zmieszać z dwiema posie- 
kanemi cebulami, usmaźonemi w maśle, 
dodać trochę soli, pieprzu, wbić dwa 
żółtka i wszystko razem dokładnie wv 
mieszać. Nawpół ugotować obrane całe 
kartofle, ściąć wierzchołki, wewnątrz ie 
wydrążyć i nakładać przyrządzone ma­
są, nakryć wierzchnim kawałkiem, uło­
żyć na brytwannie, podłożyć łyżkę mu­
fa i wstawić na kilka minut do piecyka 

dla upieczenia.
PĄCZKI WYBOROWE

Kilo mąki zarobić z rozczynem 10 
dkg. drożdży i odstawić w  ciepłe miej­
sce, by ciasto podrosło. Gdy już zaczy­
na się podnosić wbić 16 żółtek ubitych 
z ćwierć kg. cukru, następnie ćwierć kg. 
sklarowanego masła, kieliszek a:aku i

o s p o ® i
trochę wanilji. Ciasto mocno ubijać, wy­
rabiać całą godzinę, aby było pulchne, 
poczem odstawić, aby rosło. Po godzinie 
ciasto wyrzucić na stolnicę, wyrzynać 
szklanką okrągłe placuszki, na które na­
kładać trochę konfitur lub powideł, każ­
dy placuszek z konfiturami nakryć su­
chym placuszkiem, brzegi ich naokoło 
dobrze pozaklejać i znów na sicie uło­
żyć aby rosły. Wrzucać po kilka, stroną 
wyrośniętą na spód, do wrzącego smal­
cu 1 często potrząsać rondlem. Smaży 
się po kilka minut na wolnym ogniu, ale 
w gorącym smalcu. Gdy już zarumienio­
ne, wyjmuje się jc i kładzie na bibule. bv 
smalec w nią wsiąknął, poczem obsy­
puje się pudrem i układa na półmisku.

WSETYJEMINA"
są aajlepssa. Lwów Piekarska 1 B, 2720

Ukranlio dla ® U 4-lelniego
Potrzebny materiał: 1 mtr. na 75 

cm- szerokości.
Na plecy bluzeczki bierzemy 50 cm 

na 34 cm szerokości; orzez środek za ­
kładka. od dołu do góry. Na przód blu­
zeczki 50 cm na 40 cm szerokości; roz­
ciąć w środku długości i obrębić.

W  odległości 4 cm od obrębionych 
brzegów ściegiem zorzimaiac od dołu 
idziemy do wysokości 76 cm , poczem 
na ukos aż do rękawów, przecinamy 
wzdłuż nitki i. obrębiamy każdy odci­
nek po obu brzegach. zeszywaiąc ie 
następnie.

Na kołnierz pasek materiału 95 cm 
<Hw\ 7 vn wysoki, na mankiety 59 
na 4 cm.

Bluzeczka zapina sie na 10— 12 gir
ziczków•

Na spodenki yykro.S cztevv Pan 
valki według ppdhnei miatv. zr-szV"‘a- 
iąc Je z  nr sodu ' z  tyłu. Przypina sie. 
ie guzikami do bluzki•
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